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W e (.Krowie bez doręczenia do 
domu #F.k. 2 1 0 — miesięcznie, 
z dwukrotną dostawą 250 Mk. 
Na prowincji z przesyłką po­
cztową M. 250 Za granicą M 350
C e n a  p o je d y n c z e g o  n u - 
w e r a  p o p o łu d n io w e g o  

w e  L w o w ie  
i  c a  p r o w i n c j i :

8  ii wychodzi dwa razy dziennie

G e n y  o g ło s z e ń :
Miejscowych i zamiejscowych za
1 wiersz nonp., w ogłoszeniach 
10 Mk. Za 1 wiersz w nadesł. 
nekrolog. 30 Aik. Za 1 w iersz 
na 1-szej stronie 100 Mk. Zć; 
1 wiersz w kronice 60 Mk 
Po kronice 50 Mk. Drobne 
ogłoszenia za 1 słowo ą Mk. 

Paski na ki lumnach tekstowych 
w cenie nadesłanego — Ogło­
szenia w poiannem wydaniu 

o 50̂ /0 droższe, 
idres ReSakcjl, Administracji 1 Dom!: 

Lw ów , ui. Z im orow icza 11- 15, 
nie zwraca sio.

Siękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do : Redakcji Siowa. Po.skieg*
uprasza sto nadsyłać pod adresem: Administracja Stówa Polskiego

we Lwowie. — Listy u* sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
we Lwowie. — Adres dla telegramów: Siowo Polskie, Lwów.
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w sprawie WdeńfBczytany z dnia 23 czerwca wykazii- 
5», że decyzja genewska iest dla Polski bardziej je­
szcze katastrofalna, niż się. mogjb p o c z ą tk o w o  w yda­
wać na podstawię niejunycń i niedokładnych depesz 
prywatnych.

Oto widzimy przedewszystkiem. że postulat de­
legacji polskiej z dnia 28 mai a, według którego wa- 
lunkiem powodzenia rokowań ca  podstawie wniosku 
fiym arrsa miało b vć stanowa z o dopuszczenie (to udteia 
łu w nich na zasadzie równorzędności (sur un pied d‘ 
egalite) przedstawicieli ludności wileńskiej, że waru­
nek ten będący jeszcze jedynym w  tym wypadku 
wentylem bezpieczeństwa, został przez Ligt Narodów 
zupełnie zignorowany-.

Cóż bowiem czytamy w uchwale genewskiej w 
ustępie dotyczącym tej spraw y?: A by dać gwarancje 
poszczegómynt grupom etnograficznym zainteresowa­
nej' lućr,iośoi. że ich dążenia i życzenia będą wzięte 
pod uwagę, podczrtb rokowań mogą być wysłuchani 
w charakterze informacyjnym jeden, względnie dwaj 
reprezentanci z każdei grupy, którzy zastaną dopusz­
czeni przez p. Hymanaa na odnośne propozycje ka­
żdej z obu sł-nonj“

A w ięc ieśli się to będzie p. Hymansowi no<toba- 
ło. zostanie dopuszczony przed jego oblicze w Bru­
kseli jakiś Polak z Wilna, ale obok niego takie i Li- 
tłwi-n i Białorusin i żyd, a w  dodatku wszystko to bę- 
dze miało charakter wyłącznie tytko informacyjny.

Osiadła zatem od wieków w Wileńszczyźnie 
część narodu polskiego została zepchnięta do rzędu 
trzody, do znaczenia biernego przedm.otu, O którego 
losacn rozstrzygać się będzie zaocznie bez jego wiedzy 
i woli.

A p. Askeraze przełknął gładko ten w&timek i 
nie miał przeciw -memu nic do zarzucenia, puściwszy 
zupełnie w  niepamięć swoje piękne zastrzeżenia z 
Przed miesiąca.

. Sprawia ewakuacji i rozbrojenia wojska generała 
Żeligowskiego, wskutek czego Wileńszczyzna ma 

być zdana na łaskę i niełaskę zasadniczo nam wrogiej 
Ligi Narodów, przedstawia się również w autentycz­
nym tekście uchwały znacznie gorzej i niebezpiecz­
niej, niż się początkowo zdawało,

Oio PO ustępie, postanawiającym, że od >15 lipca 
tna się rozpocząć „oczyszczanie1* wojska Żeligowskie 
SO z elementów nie pochodzących z terytorjum spor­
nego, co ma być ukończone przed 1  września, to jest 
przed datą następnej sesji Rady Ligi Narodów i po 
ustępie dots czącym utworzema milicji z Pięciu tysię­
cy  ludzi, w tei licebie 603 konnych, z laiduje się mia­
ły, niewinny napozór dodatek. „Kontrolująca komisja 
Wojskowa (z ramienia Ligi Narodów), za zgoda obu 
strm, będzie nrala prawo zmienić to rozporządze­
nie, stosownie do artykułu IX, j>rojcktu w stępnego'.

Ów zaś art. JX. projektu wstępnego p, flymansa 
mówi: „Podczas okresu przejściowego w  razie nie­
możności utworzenia z żywiołów* miejscowych poli­
cji wystarczającej do utrzymania pokoju i zabezpie­
czenia granicy wschodniej, kontyngenty równie silne 
wojsk litewskich i woisk polskich b ę d ą  mogły b yć do­
puszczone do obszaru wileńskiego i zająć tam etoemki 
z góry oznaczone, wedle układu między obu rzą­
dami".

Słowem l«rzewidziana iesi już z góry możliwość 
częściowej okupacii Wileńszczyzpy przez wojska li­
tewskie. a że łromisia kontrolująca Ligi Narodów po 
stara się, aby ta ewentualność została zrealizowana; 
co do tego nikt chyba memu wątpliwości-

Niewiadomo też iak dalece szeroką interpretację 
zechce międzynarodowy zarząd W R ńszczyzny nadać 
Postanowieniu, że „urzędnicy wszystkich kategorji, 
nie pochodzący z terytorium spornego, winni być ró­
wnież stopniowo począwszy od 15 lipca wycofani". 
W  każdymi razie możemy być pewni, że interpretacja 
ta będzie dla nas możliwie niekorzysitma. Ponieważ 
zaś pojęcie ,,urzędników wszelkich kategorji" obejmuje 
takie profesorów uniwersytetu, przeto nie jest rzeczą 
niemożliwą, żx tak^e „nieśrodkowo-litewscy" profeso­
rowie Uniwersytetu będą musieli Wilno opuścić. A 
cóż wtedy stanie się z wileńską Ałmai mater, z tą je­
dyną napiawuę dobrą rzeczą, którą Jozef Piłsudski 
dla Wilna uczynił? W szek prócz Ruśzczyca wszyscy 
chyba profesorom ie są z poza Wilna. Jeśli zaś nawet 

.Liga Narodów nie ośmirii się targnąć na ten prastary,

bastion polskości, to zachodzi pytanie, kto będzie opła 
cal profesorów Uniwersytetu, z chwilą gdy Wileu- 
szctyzMa iuż w  dniu 1 września wypadnie zupełnie z
pod władania polskiego. Przecież nie państwo Polskie
które od tei chwili będzie dla Wfma Państwem
,,obcem‘‘(!)

Wreszcie słynna „klauzula, sejmowa", która tak 
ibąirdzo pocieszały się pisma bc? w  e d e r sk u -1 - w i co w q, 
chcąc sobie ułatwić strawienie projektu Bymansa!
„W ileńszczyzna nie będzie pokrzywJzona — pisano — 
bo przecież umowa polsko-litewska ma prze iść Drzez 
aprobatę n iuylko obu aniądów i Sejmów, ale także 
powołać się mającego Seitru wileńskiego.. Niestety 
uchwała genewska niszczy odrazu całą iluzję drobnym 
dodatkiem „którego powstanie jest przewidziane we 
wstępnym projekcie" Ów projekt zaś postanawia, ze 
Sejm wlieński i cały wogóle kanton zostanie powoła 
ny do życia i ' zez tząd kowieński, który w dodatku 
nie będzie ju ż  wówczas rządem kowieńskim, bo s ie ­
dziba jego i stolica państwa łotewskiego ma być Wil­
no, aby liturmizacja 'tego nieszczęsnego, bo przekleń­
stwem opiek: belwedojskiej obdarzonego miasto, tom 
silnie; była zapewniona.

• W  uchwale genewskiej zatem z szaamską iście 
^mądrością < przezornością jest wszystko Uk obmyśla 
ne, aby oderwanie Wileńszsczyzny. od polski nie mo­
gło ulegać iiajimniejsrej wątpliwości. B o oto już z 
dniem 1 września wojsko i. administracja polska miała 
się w y treść z tej z;emi, a potem Wileńszczyzna ma 
d!eLn*tywnie t nieodwołalnie odpaść od F o m :, która 
jako jedyną rekompensatę otrzymuje pizytzcczenie, 
że p, Galwanauskas jeśli mu się spodoba, będ-rie 
mogj zawrzeć z Polską, jak zresztą z  kfórem kmwięk

innem o iństwem, konwencję militarną, Polityczną i 
handlową.

Io  jęsi potv.'omosć. którą ouozuwa w catei pełni 
nietylko obóz narodowy, ale którą za&tyna rozumifcć 
nawet belweriersko-k* w icow y „Naród".

Nie odczuwają iej tylko p- Askonazy i iego mo­
codawcy, bo oto ]),. Askenazy na posiedzeniu Rady Li 
gi Nanodów poczym! przefiiw tej uchwale tyikc małe. 
nic nie znaczące zastrzeżeń a, a w wywiadzie z .-Jour­
nal de i remeve“ wyraził śmiałe pr/ticonŁjiĆ, że „zna- 
cana większość wileńskich obszarów wypowie się za ■ 
projektom Hymańsa."

Niewiadomo, ozy p- Askenazy jest tak... ślepy, 
czy tak masońsko umiędzynarodowiony, że krzyk 
oburzenia i rozpaczy całej umęczonej krwawo Polonk 
wileńskiej nie dochodzi zgoła do jego uszu.

Słyszymy głos pocieszenia: niema powodu do 
załamywania rąk, bo Przecież Sejm polski tych pro­
jektów b ej węd e r sko H yma ns w  skich nie 1 zatwierdzi. 
IstoWe żaden Sejm, choćby najbardziej W itosów® - 1 
belwederski tego monstrualnego projektu nie zaakce­
ptuje, bo byłby Sejmem hańby, potwjtrdzającym nowy 
rozbiór Polski, Seimem, wobec którego cały naród 
musiałby stać się Rejtanem.

Lecz p. Hymans Przy toernei pomooy p. Aske- 
nazego i przeciw temu się zabezpieczył, bo jplebisryt, 
który w ów ozis stanie się jedynem wyjściem z sylu- 
zciŁ odbędzie się już na ziemi, administrowane] „m ię­
dzynarodowo". a więc tik jak na Mazurach, jak na 
Górnym SlęsKu

Zaiste odpowiedzialność Belwederu i rządu p . W i- 
los". aa zaprzepaszczeni© Wilna jest P»n*d siłę sąmie- 
nia ludzkiego. U—.)

„honcesie" dla tadoweśw.
Warszaw*. (Tel. wł.) 9 lipca. Na wczoralszem 

posiedzeniu konwentu seniorów poruszono między in- 
nemi sprawę zarzutów, wytoczonych przez pismo 
krakowskie jak „Czas" 1 „11 Kurjer Codz. ‘ przeciw 
posłom sejmowym o  scybkis robienie wielomiliono­
w ych majątków. Marszałek Seimu cświadczył, że 
zwrócił się w  tej sprawie do redakcji „Czasu" o wy­
jaśnienie.

P. ks. Lutosławski podnosił sprawę „Straży

kresowej", która y-edług tego. co  pisze ..Kurier Lwo- 
wiJp" jest organizacją zbliżoną do stronnictwa ludow­
cowego i otrzymuje ze Sikarbu państwa 100 miljoiłów 
subwencji. Następnie poruszył sprawę lasów dobro- 
rn9skich, oddanych w  koncesję P. Pawjowstklemu, gen,, 
instruktorowi P. S. L. na Mał-polskę.

Marszałek przyrzekł zb id to  te kwestie w  miarę
dostarczania mu raatarjałów.

NA DC B IB
^  c  c  a  a  z  i  a .

W  naszej trupie sejmowej są podobnie jak we 
wszystkich innych „talenty" i sity „użyteczne", tych 
ostatnich więcej, t a  pierwszych. Są i siły zgoda nie­
użyteczne, niewiadomo, poco właśąiwie trzymane, 
tych rożumie się najwięcej.

Podzielili nrędzy sie&ic ,rr>!e uybitniejs; aktorzy 
sejmowej „sprawy", a raczej jak się niegdyś mówiło 
„rozprawy1*, zależnie od zasług rzeczywistych i urojo­
nych i jak n|e rroże nie być za kulisami, zależnie od 
wpływ ów  postronnych. Jest w  personalu tedy „tra­
giczny ojciec" Daszyńsl.i j „ojciec komiczny" Fedo­
rowicz, jest „bohaterski kochanek'" Barlicki i „lekki 
amant" Putek, jest „komik" Okoń i „rezoner* „Kier- 
njk" i „charakterystyczny" Gruenbaum, a z kobiet 
„bohaterka" Moraczewska i „kokietka serjo" Kosmow 
ska" i jeszcze „naiwna" Dziubińska W śród „epizo­
dów" wysunął się niedawnymi czasy na pierwsze miej­
sce obok Dąbnla i odebrał mu zwycięsko wszystkie 
pomniejsze, realizmu w grze wymagaj ice role Brył.

Ostatni występ tego trudnego do okiełzania arty­
sty był prawdziwą niespodzianką nawet dla wielbi­
cieli jego talentu. W  komedii pi. „P recz z klerem" 
czyli „Gdzie Rzym, gdzie Krym “  cz«ć  było u mego 
w pierwszym akcie, w scenie ^  arcybiskupem Teodo- 
rowńczem jeszcze jakby pewne skrępowanie. Nato­
miast w akcie drugim, w  świetnem wprost przery­
waniu księdzu Lutosławskiemu żył Bryj na scenie,

jak nigdy dotąd. Ostatnie słowa: „Stul pyslć!“  były, 
wypowiedziane z taką maestrją, że można je  było 
wziąć ?a wyjątek z prywatnego życia, nie —  publicz­
nego. Toteż wróżę świetną przyszłość talentowi Bryla 
wbrew sceptycyzmowi Trąmpczyńskiego, który go 
nakłania <to większego spokoju w grze, do poskromie­
nia gestykulacji, a zwłaszcza opanowania — głosu. 
Sądzę, że jestto niczem nie uzasadnione reżyserskie 
widzimisie. u

Temperament pana Bryla będzie dla niego, tusżę, 
najlepszem źródłem wskazówek, za któremi idąo, 
stanie się zapewne na naszej scenie politycznej siłą 
Pierw.-zcrzędną. Byleby tylko stąpał umiejętnie wśród 
koleżeńskich intryg. Wiadomo, że niema teatru bez 
„czarnych charakterów" Nużby go zechciały zgubić!

Ze swej strony obawiam się, czy  B-yl da sobi? 
rady ze sztuką, mającą niebawem w ejść na afisz. Jest­
to utwór Poważniejszy od tych, w  których dotąd gry­
wał, komedja, ale raczej skłaniająca się ku drama­
towi. Tytuł na razie osłonięty tajemnicą. R zecz dżtóa 
się podobno częścią w e L.v/owie, częścią u Bere- 
mowcach.

Pan Brył jest talentom bezsprzecznym. Mimotó 
osoby, które znają sztukę i znają jego sztuczki, przy­
puszczają, że może tym razem —  położyć rolę.

AL.. I j Sta»łSław. ,MaykowsS1w
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POMNOŻENIE W OJEW ÓDZTW .

Poseł Erdman (PSL.) opracował projekt podziału 
R z&jz-y poopoLjcei na województwa nie według Jotych- 
czŁsowyzh granic dzielnicowych i mniejszych jedno­
stek administracyjnych wewnątrz poszczególnych za­
torów , lecz z uwzlędnieniem warunków gospodar 
czych, komunikacyjnych, kulturalnych, etnograficz­
nych i geograflCznyc!i. Jednocześnie liczba woje- 
jwództw ma być powiększona w  dwójnasób. Projekt 
posła Erdmana będzei wniesiony jeszcze podczas obe­
cnej sesji sejmowej w  formę wniosku poselskiego.

„TRUDNOŚCI* LIŻEW SKO POLSKIE.

W  liście otwartym do redakcji „Timesa“  (p. m. 
Iz d. 29 zna.) członkowie Izby gm:n Robert C ecil.CIy 
ncjs, W edgwcod, Lambert i Mo-dey żiądają, aby pań­
stwu litewskie Ibyło jaknijprędzej U2<iar,e de jure. 
lAutorowie listu motywują sw e żądanie tem, że uzna­
nie takie: a) postawiłoby Litwę na stopie równości 
wobec jej rolowań z Polską; b) ułatwiłoby Anglii 
handel z  Litwą, mianowicie drzewem i masą drzewną 
lnem or.^z produktami żywnościowemi. Już —  Pisza 
oni — dużo zrobiono dla nawiązania ścisłych stosun­
k ów  między Wielką Brytanią a Litwą. „Niestety, 
dalsza akcja musiała b y ć  zawieszona z  powodu nie­
pewności położenia ekonomicznego*1.

Najciekawsze jest zakończenie listu: „Nie brak
oznak —  utrzymują pp. Cecil i Cie —  że dalsza zwło 
ka w uregulowanui trudności litewsko-polskich może 
Zachęcić awanturników Żeligowskiego do dalszych zią 
machów na całość terytorialną litewską, już dostate­
cznie narażoną na niebezpieczeństwo. Szybkie uzna­
nie Litwy de jura najskuteczniejszym/ i (najmniej 
krwawym sposobem zapobiegnie takiej katastrofie". 
'Jak widzimy, protektorowie Litwy w Londynie nie 
zasypiają gruszek w popiele.

TRAKI AT HANDLOWY POLSKO - RUMUtfSKI.

1 Iipca roku bieżącego ti. w dniu, w  którym w 
Warsizawie ratyfikowany został przez Sejm traktat 
ptzymierza między Polską a Rumunją —  w  Bukaresz 
cie delegat rządu polskiego, wiceminister K. Strasbur- 
ger wraz z pasłem Polskim w  Bukareszcie, podpisał 
traktat handlowy z Rumunją- Ze strony rządu rumuń 
skiego podpisał konwencję minister spraw zagranicz­
nych p. Take Jonescu. Traktat ten jest zarazem pier­
wszym  traktatem handlowym, jaki podpisała Polska, 
pomijając dotychczas zawarte drobnieisze um owy kom­
pensacyjne.

Traktat oparty jest na zasadzie klauzuli najwię­
kszego uprzywilejowania, co  w ob ;c znacznego podnie 
sienią stawek celnych autonomicznych, jakie miało 
miejsce w  Runinji w dniach ostatnich ułatwi w zna­
cznym stopniu stosumci han-ilowe między Polską a 
Rumunją. Obie strony udzieliły sobie w najszerszych 
granicach prawa tranzytu przez swoje terytoria. Je­
dnym z najważniejszych punktów traktatu jest udzie­
lenie Polsce prawa opcji na przeciąg Półtora roku na 
uzyskanie w portach Galacu i B raily terenów wolno­
cłowych do rcrm iirów 6000 mt. kwadiatowyoh-

Zaznaczyć należy, że  Braih i Galac objawiły 
wyższe zainteresowanie powyższym projektem i go­
rąco zachęcały delegację polską do w ykorzystani 
OPcji, która posłużyć może zarówno dla handlu tran­
zytowego z Rosja i wschodem, iak i dla obrotu towa­
rowego z samą Rumunią. Ze względu na nieuregulo­
wane stosunki z Gdańskiem, rząd pclskł przyw ianie 
do powyższej koncesji dużą wagę.

MEMORJAŁ FRANCUSKI W  SPRAW IE WEGIER

ZACHODNICH.
„L* Ere Nouyelle" przytacza poszczególne ustępy 

memoriału Reynalda prze ’.ł>żon|gó icomisji dja spraw 
^agT£f'iicziivch w Senacie francuskim. Reynald oma­
wia w swym memorjab sprawę oddania Austrji za­
chodnich części W ęgie’-, przyznanych jej traktatem 
pokojowym . Sprawa ta budzi w  pewnych kolach fran 
cusklch żywe zamepokojenie. W piay  ch ie odnośny 
punkt traktatu jest zupełnie iasno sformułowany i nie 
wymaga żadnych interpretacji, to jednak nie można 
zapominać, że obecne nastroje w Austrji dają wiele do 
myślenia. Austrrp. wyraźnie wypowiedziała swoją w olę 
prayaależenia do Niemiec- Jest więc rzeczą ińebezpie 
czną powiększać Austrje na korzyść pruskiego bloku. 
Sojusznicy powinni przekonać Wiedeń, że meustępli- 
w ość jego... względem W ęgier, które są spichlerzem 
zbożowym Europy środkowej nie może w yjść Austrji 
na dobre. „Ertenta — kończy swój memotj?l Reynald 
—  powin-na poświęcić większą uwagę konfliktowi 
austro-węgaerskiemu. który iest jednym z licznych, w y  
wołanych traktatem pokojowym".

S ł o w a c k o -ż y d o w s k a  p a r t j a .

W  związku z zawiązaniem słowacko-żydowskiej 
partji, przesłał minister Bucura przewódcom r-ariji ; 
Dr. Spiererowi i Kleinowi następujący list otwarty: j

,,Z radością dowiaduję się, że pod przewód ̂  *
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Obraz pełen widoków bretorisk'Ch wybrzeży — życie rybaków — reduta artystyczna w Paryżu itd. czynią obraz ten 
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twem panów został zainicjowany ruch zdążający do 
zorganizowania żydów  w Słowacji p o i  sztandarem 
■wspólnej pracy z narodem słowack m i otwartego za­
dokumentowania słowacko-narodowych przekonań ży 
dów. Pfzyjm uję do wiadomości- oświadczenie panów, 
ze : „nie identyfikujemy się z tymt obywatelami w y ­
znania żydowskiego, którzy skłaniają się ku ideom 
żydowsko-narodov ym “  i •aznatzam pi żytem, Ze 
ruch przez panów zainicjowany, może z całą pewno­
ścią liczyć na poparcie szerokich kół słowackich.

Znamy dobrze tych wszystkich żydów , którzy 
jeszcze przed przewrotem głośno występowali jako 
naiouow o czujący Słowacy. Proszę nie zrażać się 
nieoćpow icćz sinymi napaściami i kroczyć te z  waha­
nia po drodze, którą prowadzi ku dobru republiki i 
żydostwa,

Życzę panom i ich zwolennikom wiele szczę­
ścia"

NOTA CZICZERINA W  SPRAW IE BESARABJI.
Radio z Moskwy z 5 bm. ogłasza notę komisa- 

11 a ludowego do spraw zagranicznych pod' adresem 
Rumunii następującej treści: Rządy rosyjski i ukra­
iński raz jeszcze ^wracają się do rządu rumuńskiego 
z Prośbą o przedsięwzięcie wszelkich śiodków, aże­
by rumuńskie władze wojskowe w  Besarabji nie 
udzielały pomocy anty sowieckim żywiołom , które sta 
le przekraczają rzekę celem zwalczania sowietów, 
oraz żeby wojska rumuńskie nad Dniestrem zaniecha­
ły  nareszcie wszelkich aktów wrogich względem 
przeciwległego brzegu rzeki i względem ludności "kra 
ińskiej i wojsk czerwonych, tam stacjonowanych, (ori.)

.Narodowości" w Rumcnll.
W  „Revue de Geneve“  ukazc! się artykuł profe­

sora Jorgi, w  którym autor mówi o  poszczególnych 
narodowościach zamieszkujących terytorium rumuń­
skie i wskazuje, w  jakiej epoce m ogły ono uznać 
terytoijum to za swoją ojczyznę, oraz jakie było ich 
stanowisko w momencie-, gdy przy końcu wojny, 
skutkiem długiej i fatalnej ewolucji, apostolskie pań­
stw o węgierskie uległo rozbiciu. Stara się on także 
nakreślić obraz stosunków między „narodowościa­
mi" a Rumunami w  łonie obecnego państwa rumuń­
skiego. Rezultaty badań ostatnich czasów, badań o- 
partych nie tylko na świadectwach historycznych, 
lecz na naturalnym rozwoju sytuacji narodowej, so­
cjalnej f  ekonomicznej, wskazują, że Rumuni zajmu­
jąc poważną część półwyspu bałkaiiskiego, nie opu­
ścili nigdy okręgów starodawnej Dacji. Dla tych, któ 
rzy myślą, że można przerzucać z iednego końca 
Europy na drugi narody, połączone węzłem z pewną 
określoną miejscowością i zdolne do autonomicznego 
rozwoju historycznego, istnieje wiele przekonywują 
cych argumentów, które wykazują błędny kierunek 
takiego myślenia. Ten r.aiód rolniczy, .głęboka zako­
rzeniony w  ziemi przekazanej im w  spadku przez Da 
ków, przywiązany cio waiunków i tradycji, nie po­
rzucił tam swego posterunku i pozostał na dackdiej 
ziemi.

,Na terytorium tem, pokryłem lasami, dziś już 
jednak po największej części zniszczonemi, ta ludność 
romańska, pomięszana trochę ze Słowianami dawno 
osiadłymi, zwłaszcza w  Transylwanii, nosiła po 
wsiach charakter doskonale jednorodny. Wsiąkanie 
żyw iołów  węgierskich datuje się dopiero od począt­
ku XII. wieku. Pozostaje ono w  związku z eksploata­
cją pokładów solnych i fundacją, metodą Karolingów, 
biskupstw granicznych, które by ły  równocześnie pla­
cówkami wojskowemi. Można studjować postępy ko­
lonizacji zapomocą kolcnistów-żołnierzy i ochotni­
ków tubv!czvch w  \lha-Julia {po węgiersku Gjulaf- 
cheryar) ; w Oradea-Mare (po węgiersku Magy-Va- 
rad) Karawany takich kolonistów ciągnęły wzdłuż 
biegu rzek, osiedlały się w  dolinach i zakładały sw o­
je osady w okol cach prawie niedostępnych. • Nigdy 
napij w ow e te elementa me grupowały się około ja­
kiejś twierdzy. jak to za czasów Ottonów, czynili 
Niemcy, osiedlając się wśród Słowian nad Elbą i nad 
Bałtykiem. Nigdy elementa madyarskię w  Transyl­
wanii nie starały się grupować poza gramcami swe} 
rdzennej ojczyzny w  jedną organiczną całość. A eml 
grant przecież repiezentuje zaiwsze to, co  naród po­
siada najenergic7niejszego i najbardziej przedsiębior­
czego. Żywioł węgierski by ł tak mało zdolny d oroz  
woju w  kierunku stworzenia nowego życift miast na 
miejsce zniszczonych romaiiskich środowisk miej­
skich, że W ęgry b jdy zmuszone w kilka dziesiątek 
lat późn ej, sprowadzać niemieckich wieśniaków z nad 
Renu i M o z *  • ci dopiero zbudowali miasta, które w  
XIV. wieku przez handel z Lewantem doszły Jo wici 
kie] świetności. Do dziś dnia można jeszcze rozeznać 
ślady trwałości i doskonałego stylu ich budowy. 
Trzeba pamiętać, że koloniści w ęy erscy  nauczyli się 
wiele od w ielk iej ludności rumuńskiej, która kształ­
ciła się na przykładzie saksońskich przybyszów.

7  kolonizacji tej powstały przjrwile|d, które tak 
długo zachowały swoją wartość, jak długo państwo 
samo konserwowało swój charakter średniowieczny, 
w którym główna rolę odgrywała sfera szlachetnie 
urodzonych o historycznych nazwiskach. Z  chwila, 
kiedy system feudalny został w yrugow any i zastą­
piony nowożytnie demokratycznym, kiedy arystokra 
tyczna bastyila została obalona, różnice lr sferyczne, 
które dzieliły ludność, musiały zamknąć. Saksończy- 
cy sami przyjęli ten punkt widzenia; zmiana ta je­
dnak odebrała im przewodnictwo i. część własności 
ziemskich, które przewyższały częstokroć minimum

posiadania, ustalone nowem prawem. Mniej chętni do 
poddania się kon ieczności nowej epoki właściciele w ę 
gierscy, żądali czy  to indywidualnie, czy  za pośre­
dnictwem swych stowarzyszeń okręgowych, zatrzy 
mania, bez względu na jeneralny przewrót socjalny, 
przynajmniej części ich przywilejów.

Terytorium Transylwanii i innych okolic otrzy­
mało jednak wkrótce nowych mieszkańców. Taki 
sam wypadek zresztą miał miejsce na Bukowinie, nie 
dawno austriackiej i w  Bessarabji, oddzielonej dziś 
od Rosji carów. W  Transylwanii dawne przywileje 
przeszkadzały nieco dworowi' austriackiemu, przy 
wppowadztmhi nowych mieszkańców. Inaczej jednak 
stało się w Banaoie i w okolicach na północ od rzeki 
Marosz i nad brzegami rzek? Korosz. Tutaj Austriacy 
ulokowali w  promieniu twierdz Oradea-Mare i Timi- 
toara element turecki Serbowie zostali przyprowa­
dzeni z końcem XVII. wieku, później przybyli Niem­
cy  ze Sz w abji i katoliccy Bułgarzy z Bałic.mu, wre­
szcie W łosi i Francuzi Ten sam system zastosowa­
no na Bukowinie i w  MołcLawji, które to prowincje 
Maria Teresą nie biorąc udziału w  wojnie rpsyjsko- 
tureckiej. wcieliła do swego państwa w 1775 r. Mefti 
cy , Arm eńczycy, żydzi, zostali umieszczeni w  moł­
dawskich miasteczkach, a wieśniacy ze wszystkich 
prowincji cesarstwa podzielili się ziemią z rolnikami 
tubylczymi. Debra kościelne zostały podporząditowa 
ne iządowi państwa i administrowane urzędownie, 
dlatego, by dochody szły w  absolutnie odmiennjnnod 
dawnego kierunku. Galicja otrzymała zw yżkę zgło­
dniałej ludności ruskiej, a po drugiej stronie Prutu 
dawni mieszkańcy wskutek napływu obcych, stracili 
charakter rumuński, o którym świadczą jeszcze Wiel­
kie, historyczne nazwiska prostych wieśniaków, oraz 
samych wiosek. Austria system ten w czyn wprowa 
dzda z rozmysłem i to przeciw autochtonom, ze stro 
ny których cbaw hh  s:ę rredenty. Dlatego to silą 
faktów państwo rumuńskie sprzeciwia się przywile­
jom tradycyjnym, tych żyw iołów , które popierał rząd 
dziś już nie istniejący. Kiedy Rosja w  r. 1812 zaanek 
towała wschodnią Mołdawię pomiędzy Prutem a Se 
retem, poza mieszkańcami rumuńskimi 'stulała tam 
tylko mała grupa ruskich kolonistów. Pomimo uro­
czyście. zapewiTooiej kompletnej autonomii w rosyj­
skiej Mołdawii, zustajo wicie okolic zalanych Niem­
cami, Bułgarami, Armeńczj'kami i Rosjanami. Dla 
tych właśnie, mimo pozostawienia im wszystkiego do 
czego rvzyzwyczaili się oa wieku „narzucanie się“ 
Rumunów, wydaje się szczególnie uciążliwym.

. Besaarabi.a, aby umknąć zalewu bolszewickiego, 
oświadczyła się za republiką mołdawską i połączyła 
się zc swą dawną ojczyzną. Bukowina wyszydziła 
aawną władzę a zgromadzenie narodowe powzięło 
na podstawie gioscwania, stanowczą decyzję zatwier 
dzoną zgudnie przez Niemców. Polhków i żydów.

Transylwania stała się częścią wielkiej Rumuni! 
także za wolą wyrażoną w Alba-Julia, w imieniu na 
rodu rumuńskiego; Saksończycy zaś ze swrej strony 
przyjęli ją na zgromadzeniu w  Mecćiasch. Przytera 
obowiązek respektowania praw narodowych etni­
cznych mniejszości został zgodnie zastrzeżony. KIau 
zula ta w  traktacie w  Saint-Germain była nawet zby 
toczna. Pomimo braków w administracji kraju, który 
utracił 800.000 dusz podczas wojny i Który nie uwol­
nił się jeszcze ze złych naleciałości, stronnictwa i o- 
Pinja publiczna pragną szczerze nomódz rozwojowi 
normalnego życiia bratnich narodów zamieszkałych na 
terytorjum jednej ojczyzny. Posiedzenie z 13. kwie­
tnia w  izbie deputowanych utrwaliło to stanowisko. 
W ęgrzy, którzy mają ciągle nadzieję po w r ora do śre 
dniowiecza, szerzą propagandę na niekorzyść Rumu- 
rji. której zarzucają okrućcilstw o i ucisk; jednak 
faktem, jest, że Rumunia me praktykuje na swych o- 
becnych poddanych żadnych egzekucji
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Od poniedziałku 11-go lipca w  K i n i e  Ł  E  T i

JUDEI0 poprawienie waluty.

W  Artykule „Dlaczego marka spada?" (patrz Nr. 
?86) wskazaliśmy, że pierwszą \ najwążnfiejs^ przy­
czyną progresyw nego opadania wartości marki pol­
skiej na giełdach zagranicznych jest passywny bilans 
Płatniczy i związana z nim nieirstanna silna podaż 
faarki u (■ ryrku walutowym. Okoliczność ta spowodo- 
fĉ ała, ż'.. od listopada 1018 r. zaczynając, finansiści, 
Skupującv markę w nadzieji jej zwyżki, systematycz­
nie tracił; mlljonowe sumy w zlocie. Fakt ten działali 
i działu deprymująco, zniecnęcając dotychczasowych 
kupicieli, zmniejszając ich liczbę i wskutek tego obni­
żając silę kuPna marki w  stosunku do obcych walut. 
Natomiast czynniki .innej natury wpływają na ukształ­
towanie się kursów nierównie słabiej. Nawet wprost 
emisji banknotów jest do pewnych granic, określonych 
potrzebami wewnętrznego życia gospodarczego!, nie­
szkodliwy. Czynniki zaś politycznej natury, oraz zau- 
Łtire do siły i przyszłości państwa, odbijają się na 
kursie waluty, wbrew Popularnej opinjii, zgoła niezna­
cznie i bez znamion prawidłowości.

Przypatrzmy się teraz jak przedstawił przyczyny 
spadku inarki P. minister skarbu, Steczkowski, w mo- 
w je z Piątku ub tygodnia. Mowa ta była pod wielu 
-względami ciekawa i rzuciła snop światła na intere­
sujące nas zagadnienia, wymieniając szczegółowo de­
ficytowe pozycje naszego bilainsu płatniczego.

P. Steczkowski zaczął od momentów politycznych 
fwierdząc, że pierwszą przyczyną zniżki byfo pogor­
szenie łię sytuacji politycznej w  związku z Powsta­
niem na Górnymi Śląsku, Twierdzenie powyższe nie 
stoi jednak w zgodzie z faktami. Przypatrzmy, się 
kursom najbardziej dla walut miarodajnej goetdy w Zu 
rychu. Powstanie wybuchło, jak wiadomo, 3. mejat 
W  ciągu kwietnia kurs marki w Zurychu utrzymywał 
s.ę na poziomie 0.7 (t. zn. 70 etn za 100 marek); ma- 
ximum wynosiło 0.725, minimom u.d8. Wybuch po­
wstania nie zaznacza się uiczem »a kursach, tak samo 
słynna mewa Lloyd George*a. Notowania: 2. maja —
0.6S, 4. maja _r  0.6S, 6. maja —  0.7, 7. majai —  0.68, 
9. maja 0.66. 17. maja 0.7, Dopiero od 19. maja datuje 
się wyraźna zniżka, ale takt, że  Pierwsze dwa tygo­
dnie powitania nic w yw ołały uwagi godnej depresji a 
Późniejsza poprawa sytuacji nCjdzynarooowęj jakiej 
kolwiek zwyżki, każe przypuścić, że pralwdziwych 
przyczyn tendencji zniżkowej, która doprowadziła z 
■Stecem czerwca do pamiętnych katastrofalnych nbto- 
Waii. luTleży szukać gdzietedziej. Gdzie, o tern mówt 
szczegółowo, i tu już z nierównie większą trafnością 
— dalsza część ękspose min. p, SteczKowskjego, ośwśet 
łająca jaskrawo smutny stsm naszego bdanSti płatni­
czego-

Aktywa tego bilansu zmniejszyły się: najpierw 
osłabi przypływ dolarów w: związku z przesileniem 

• gospe-drczera Ameryki; następnie, uległa zanikowi 
fiajważniejsra Pozycja naszego eksportu: nafta i drze­
wo. Natomiast w zrosły passywa bilansu; państwo nie- 
miało środków płatniczych na konieczne zakupy środ- 
ków aprowizacyinych i węgla, jckoteż na pokrycie 
niezbędnych wydatków zagranicznych i uciekło się do 
rozpaczliwego krouu, jakim niewątpliwie jest sprze­
daż własnej waluty. To samo zrobił wfielki przemysł, 
który w tym czasie miał duże Płatności do w yrów ­
nania.

Na domiar złego Niemcy, skupując dolary dla
spłaty odszkodowania, zaofiarowa*y między inneml 
walutami także znaczne ilości marki polakiej (ale uje 
własnej, jak my to czynimy).

W  rezultacie rzucono na rynek miliardowe ilości 
marek. Nastąpiła zrozumiała zniżka, tak silna, że prze­
rażeni posiadacze naszej waluty, grający na haussę, 
zaczęli sję jej w yzbyw ać za każdą cenę; to Pociągnę­
ło zn sobą niewyknpywanie zlofnb trdowanych ilości 
i w konsekwencji egzekucyjne sprzedaże po niepraw­
dopodobnie rmkich (0.25 franka) kursach. W  swnym 
Wiednhi w ten sposób wywołana podaż wynosiła 10 
milja-rdówO) marek. Na tle tych wszystkich ofejatwów 
eozszajała wewnątrz kraju orgja soekulacyjna, idąca 
na wyścigi z zagranicą w obniżaniu wartości marki. 
Rezultaty są wiadome.

Powyższe przedstaw-enie sprawy przez p. rrfiAf* 
stra skarbu daje wystarczający i trafny obraz sytualdł 

, na rynku walut )wym, będącej przyczyną ostatniej de- 
ruty markowej. Nie tłumaczy nam jednak wszystkie­
go. Nie wyjaśnia bowiem dlaczego wogóle do !podo» 
bnej sylnacji doszło. Jak np. mogło dojść do tego. że 
w  takim Wiedmu, który nam ani środków aprowr/za- 
cyjnych, ani węgia xiit dostarcza, m ig ły  się znaleźć 
równie olbrzymie ilości marek polskich (świadomi 
rzeczy mówią c  25 miliardach!),. TA sama D°daż, wedle 
słów p. ministra, wynosiła 10 mil jardów.. I zdaje się, 
że dotkniemy głównego źródła naszej niedoli waluto­
wej, ieżeli wskażemy na import handlowy z zagranicy 
i jego zgoła niedostateczną kontrolę rządową, jajco naj 
ważniejszy z czynników wypychających markę pol­
ską w zastraszających ilościach na ślizką arenę zagra­
nicznych giełd walutowych.

Znaczenie tego importu i»jega wpływ na nasz bi­
lans płatniczy, a w  konsekwencji na stan marki jest 
ogromny, a mimo to niedacenipąy. Zeszłoroczny w y ­
soki kurs nasiej waluty kv czasie odwrotu z pod Ki­
jowa jest dla wielu zagadkowy; ma. or jednak swą 
jedyną i prostą przyczynę w tern, że kupcy nasi, za­
niepokojeni groźną sytuacją na frcjłflfe zaprzestali

wszelkich zakupów, a więc i wywożenia marki za gra­
nicę. To wystarczyło, aby jej względnie doskonały 
kurs otrzymać i dopiero po konferencji w Spaa i w  
obliczu nadciągającej fajj bolszewickiej zaczęła’ marką, 
teraz już z powodów politycznych, spadać; rozmiar 
wszakże tej zniżki był daleki od obecnej. Odwrotnie, 
po ryskiem zawieszeniu broni nastąpił kilkutygodnio­
w y okres silnego spadku, mający swe źródło w  wzm o­
żonym ruchu handlowym i licznych zakupach, czynio­
nych za granicą wobec korzystnych perspektyw po­
kojowych. Przykład ten dowodzi, jak rozstrzygający 
wpływ na kurs waluty ma handel Przywozowy.

P. minister jednakże nie objaśnił, dlaczego mimo 
papierowych zakazów zalewa nas fala przedmiotów 
zbędnych, lub zb/tkow i.ych. Dlaczego ukazują sję w 
ogromnych ilościach jedwabie, galantrria, najdroższe 
perfumy i kosmetyki, aparaty fotograficzne, filmy ki­
nematograficzne, maszyny- do risania, automobile? Kto 
na przywóz tych towarów i serki podobnych udzielił 
pozwolenia? 1 czy  nie W  tych zakupach, umożliwia­
nych' przez Warszawę, gdzie —  wszak jest to tajem­
nicą poliszynela - -  za przedłużeniem odpowiedniego 
„argumentu" można otrzymać pozwolenie na przywóz 
każdego żądanego towaru, nie znajduje się głównie 
źródło owych miliardów marek posiadanych przez za­
granicę. A obok .nadużyć urzędowych, czy  równie wiei 
kie spustoszenia nie powoduje —  zupełnie niedosta­
tecznie ścigane -Przemytnictwo, uprawiane na u s/yst- 
kich stacjach granicznych oJ prymitywnego szmugłu 
zaczynając aż do znakmmc.-e zorganizowanych „spó­
łek", podejmujących vę tran-morfu nawet całewago- 
no^yJh posytek, bez ug!ąJ-"iu się na prawo wwozu.

Stosunkom tym *. minist-r nie poświęcił ani je­
dnego słowa, mówił natomiast wiele o w aruści na­
szego majątku naród'węgu tak isktw o b s t a w a ł  o« 
w jakim związku ?. waluta ma ‘ /ow ą . Zagranica prze­
cież wie dobrze, że nie już niei.ichwyt’-v  zresztą ma­
jątek narodowy, ale własny majątek państwowy jest 
znacznie większy od tych 300 do 400 miljonów frah- 
ków złotych, na jaki? ocenia dziś giełda całą naszą 
emisję markową, lub nawet od SOO milionów, do któ- 
»ej to sumy’ pragnąłby r minister skarbu podnieść 
wartość naszego długu markowego. Czego natomiast 
nie u je  zagranica, to to, w jakiej wysokości państwo 
będzie honorować marki w  stosunku do złota; a) wa­
dzi, że odnośne nadzieje z miesiąca na mfesiąc maleją, 
bo gdy rok temu można było mniej więcej na 5 cen- 
timów, dziś jest już uzyskanie jednego centjma nie 
prawdopodobne.

Fama ludzką widzi w  ęiągłem drukowaniu bank­
notów markowych, oraz w spekulacji dwie główne 
przyczyny spadku walidy, CokGwiekby o spekulacji 
pow !edzieć się dało i jakkolwiek szkody, jakie w y ­
rządza, są ogromne, nie można jej obwiniać, iżby spav 
dek marki wywołała; ona żeruje tviko i szaleje na d«- 
rucie, Przez inne czynniki spowodowanej. Dlatego wal­
ka ze spekulacją walutową, którą p. minister skarbu 
na piei wszem miejscu postawił, zagranicznych kur­
sów, a o nie tu chodzi, nie poprawi. Również nie wnie 
sie istotnej pr.prawy zmniejszenie, lub choćby nawet 
zaprzestanie nowych emisji biletów P. Kasy Pożycz­
kowej, o ile nie zmniejszy się równocześnie podaż ntav- 
szej waluty na rynkach zagranicznych. Przypuśćmy 
na chwilę, że ministrów* skarbu udało się w pierwszem 
półroczu br. doprowadzić budżet państwowy do r ó w ’' 
nowagi i w drodze pomyślnej realizacja pożyczki przy­
musowej Inflację pieniądza Powstrzi mać. C zy przez 
to nasza sytuacja walutowa na giełdach zagrancznych 
uległaby zasadniczej zmianie, a: oszałamiająca czerw­
cowa deruta markowa byłaby wogófc nie do pomyśle­
nia? bjTiaimniei. Jedno i drugie powtórzyłoby się, 
może w  rozmiarach nieco mniejszych, ale bez istotnej 
różnicy. Bo rząd tak czy  owak z Przyczyn w mowie 
p. ministra ujawnionych, musiałby w maju i czerwcu 
rzucić ogromne ilości marek polskich na rynek (bo ani 
uregulowany budżet, ani przymusowa pożyczka za­
granicznej monety nie dadzą), to samo zrobiłby wiel­
ki przemysł z racji swoich płatności i rząd nienucck-i, 
skupujący dolary na zapłatę rat reparacyjnych. A za­
niepokojeni tą silna podażą zagraniczni posiadacze 
marek, których przy niezmienionych warunkach ;m- 
oortu, nie byłoby mniej, niż dziś. zaczęliby &ię rów ­
nież wysprzedawać i wszystko powtórzyłoby się za­
sadniczo tak samo z tą chyba zmianą, że rzucane ilo­
ści byłyby nieco mniejsze.

Dlatego społeczeństwo oraz czynniki decydujące 
muszą sobie uświadomić, że nie drukarnia banknotów 
i nie spekulacja walutą są głównymi przyczynami na­
szej niedoli walutowej, ale zgoła niedostatecznie ha­
m owany w y w óz marki polskiej za granicę. O ile wy­
w óz ten w zakupnie niezbędnych środków aprowiza- 
cyjnych. i węgla jest wrskutek braku kredytu zagrani­
cznego nieunikniony, o tyle przywóz wszelkich innych 
przedmiotów zbędnych, a tem bardziej zbytkownych 
staje się zbrodnią. Daleki od demagogji nie mogę po­
wstrzymać się od wyrażenia Przekonania, że możność 
zaspakajania luksusowych zachcianek, jaką posiada dziś 
w  Polsce gromada utuczonych konjunkturą bogaczy, 
m ożnlść nabvwania automobilów, perfum, których 
kilkadziesiąt flakonów jest równoznaczne z rzuceniem 
jednego miliona za granicę, możność w yjazdów  do 
Zopoot, Karlsbadu, Bader'u» obciążających nasz bilans 
płatniczy o miliardy — wszystko to opłaca państwo

nędzą swych urzędników, strajkami robotników i 
wszystkie’.' gnębiącą, l o  niewspółmierną do ilości 
obiegających w kraju środków płatniczych, drożyzną.

Na tle powyższych w yw odów  staje się jasne, że 
droga! do poprawy naszych stosunków walutowych 
wiedzie Przez uzdrowienie bilansu płatniczego. Fał* 
nowej zwy żki cen w kraju już nas ogarnęła j tylko 
Poprawą kursów zagranicznych można ią powstrzy­
mać. Krytyczny stan kursów zagranicznych wymaga 
jednak zastosowania środków energicznych, działają­
cych szybko Do u  . h środków radykalnych nie można 
zaliczyć ani poddania obrotu pieniężnego z zagranicą 
kontroli, którą zapowiada P. minister skarbu, ani też 
prononsewanych przez niego ułatwień kredytowych na 
zakuprio surowców. Są to zabiegi dobre, ale na' dalszy 
obliczone metę. Natomiast należy natychmiast zacząC 
od tego, o czem p- minister mówi miękko, iż jest do­
piero ,,rozważanem'‘ — od zupełnego zakazu przywo­
zu w ogóle poza konjecznemi ilościrani węgla j surow­
ców.

Ten zakaz przywozu, choćby trzymiesięczny, po­
łączony % takim samym zakazem wyjazdu osób z Pol­
ski za granicę, w związku z pewnemi operacjami fi- 
nansowemi, o których zupełnie ogólnikowo wspom­
niał p. Steczkowski, musiałby spowodować niewątpli­
wą poprawę.

Jedna z  tych operacji —  jak fama niesie —  polega 
na zaofiarowanem jakoby przez banki wiedeńskie wy- 
kupnie wszystkich marek polsk.ch z tamtejszego rynku 
(mówią o 25 miliardach) i wypożyczeniu ich Polsce z 
obowiązkiem zwrotu waluty w  walorach nie podlega­
jących wahaniom kursowym. Transakcja ta, zresztą 
zupełnie realna, gdyż dla obu stron korzystna, mła-w 
łaby dodatni w pływ  na naszą sytuację walutową za­
równo dlatego, że zmniejszyłaby znakomicie podaż za­
graniczną marki i uczyniła zbytcczneml nowe emisje 
biletów, jak również z tej p**zy czyny, iż byłby to 
pierwszy k>ok ku- limitowaniu dolnej granicy war­
tości marki w złocic, bez której to Imitacji stabili­
zacja kursów na dłuższą m etę. byłaby nie do osią­
gnięcia.

Wreszcie—  jakkolwiek pogląd ton „stoi w  jaskra­
w ej sprzeczności z programem" ministra p. Steczkow­
skiego, sądzimy, że czas jest poważny Pomyśleć o  
wprowadzeniu nowej waluty. P. Steczkowski pragnął­
by, jak wynika z jego eksposc, Po uzyskanej stabili­
zacji marki na poziomie kursowym odpowiadającym 
jej sile nabywczej wewnątrz kraju, przyswutt do jej 
„sanacji", Przez co  rozumie chyba wyciągnięcie kur­
sów marki w górę, zapewne do poiziomu niemieckie], 
lub korony czeskiej. Niewątpliwie są ludzie, wierzący 
w  to. że np. marka niemiecka powróci kiedyś do swej 
Pierwotnej, parytetowej wartości (127 centimów z dzi­
siejszych 8-miu, czy  9-ciu). Kto jednak orientuje się 
w  niezmiernie skomplikowanym wzajemnym splocie 
•interesów gospodarczych i stosunków' walutowych i 
w je np. że zwycięska w wojnach napoleońskich Angija 
potrzebował* sześciu- lat (1815— 1821) na pop-awienie 
kursu funta o 29 punktów (z 71 na 100), ten rozumie, 
że na Powrót marki niemieckiej do parytetu musiało­
by się czekać setki lat- To samo w wyższym  jeszcze, 
stopniu odnosi się do marki Polskiej.

Nam jednak potrzeba dziś juz dobrej, opartej o 
złoto waluty, bo bez niej trudno o  kredyt zagraniczny, 
niezbędny dla pokrywania! niedoborów bilaDsu płatni­
czego. Bez niej niepodobna również myśleć o nale­
żytej gospodarce skarbowej. Jaki bowiem przychód 
może dać państwu np. Podatek dochodowy, oibhczony 
od di,chodów, uzyskanych w  r. 1920 w  markach rów­
nych 4 centimom. a płatny w  r. 1921 w  markach rów­
nych połowie, lub w najlepszym razie dwom trzecim 
centima.

Marka polska była konieczna w  pierwszym okre­
sie niepodległość', w  okresie wojny. Oddała ona pań­
stwu niespożyte usługi i mało kto zdaje sobie sprawę 
z tego ile m ilordów w ydobyto Przy jej pomocy od 
ludności, zwłaszcza od jej najmniej uspołecznionych 
warstw, chłopów \ żydów. Dziś ;eanak okres wojny 
ma się ku końcowi, rozpoczyna się okres pracy or­
ganicznej, a ten wymaga dobrej waluty, jako najważ­
niejszej podstawy rozwoju.

Maż. stojący m  czele finansów państwa, musi o 
tem pamiętał! i pamiętać także, że drugiej takiej ka­
tastrofy, jak ostatnie- z czerwca, maj-ka polska już nie 
wytrzyma.

Roman Kordys.
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. H  o c zjilw s  z e s s  y  

v  Ży c iu  Ehadem icftiem .

.
P?nu Rumunowi oałkicm nie trafi! do przekona­

nia artykuł mój pt.: „Na przełomie życia młodzieży 
<al aćemiekiej” , umieszczony na łamach „Rzeczyptospo 
litej4' z- dni? 3. bnr.
ł

Nie podcbał mu się tak dalece, iż uważając arty­
kuł wspomniany za „nawskróś fałszywie ujmujący 
Życie lwowskiej młodzieży akademickiej11, nie mógł 
pozostawić go bez odpowiedzi, pow odow any do tego 
obaw ą, by „ignorancja lub co  gorsza zła wola, nic 
zaczęła panoszyć się na terenie ży d a  akademic­
kiego*'.

D btego też uczuł się „zmuszonym'* poprosić za- 
| Wszc uprzejmą dla siebie redakcję „Kurjera Lw ow - 

skiego“ o zamieszczenie artykułu pt-: „O  uczciw e me 
tody wr życiu akademickiem".

Blukubracja ta ma charakter z jednej strony apo 
logji niedołęstwa i parłyimctwa w  prowadzeniu „C zy  
telni akad.“ — w latach ubiegłych — przez młodocia­
nych przyjaciół p. Rumuna, których on nakręcał jak 
marionetki, a z drugiej strony małodusznego ataku 
na „Ogólno-akademicki Związek Narodowy**. Poza- 
tem usiłuje autor per fas et nefas wykazać .,ignoran­
cję*', „złą wolę**, „tendencyjność** i „niesumienne uję- 
cie*- mojego artykułu.

B y przekonać się o słuszności zarzutów, robio­
nych mi przez Nestora lwowskich „zarzewiaków” , 
rozważyłem dokładnie poszczególne ustępy jego ar­
tykułu.

Frzedewszystkiem oburzyło pana R. zdanie, w 
którem stwierdziłem, że aż do zmartwychwstania 
Pblski młodzież narodowa skupiała na terenie „C zy  
telni akad.“  „patriotyczny ogół studentów lwowskich**

Pan R. sądzi inaczej.
Powołuje się przytem na to, że w „Czytelni**! 

jej wydziale „znalazł się »narodowieo< obok »zarze- 
wiaka« lub )'postępowca« i »socjalisty-<“ . Dobrze. 
Ale czy  ludzie ci nie należeli w ów czas do „patrio­
tycznego ogółu studentów lwowskich” ?

Owszem. Mmio różnych ideologii byli patriotami 
i temu chyba pan R. nie zaprzeczy.

Ponieważ nic w ięcej ponad stwierdzeń'e pow yż­
szego stanu rzeczy, w ustępie omawianym nie znaj­
dowało się, nie wiem przeto, gdzie pan R. dopatrzył 
się jik iegoś rzekomo „celow ego przemilczenia fak­
tów ” . ■>

Że pomimo, iż w  „Czytelni” byli „zarzewiacy*4, 
„postępow cy”  i nawret „socjaliści** —  kierowała nią 
jednak młodzież narodowa, to w szyscy, interesujący 
'siję życiem akademickiem wiedzieli i wiedzą. a z  pe­
wnością sam pan R. wie o  tem najlepiej; to też  obu­
rzenie jego, wywołane podkreśleniem przszenmie 
fakru powyższegio — jatę chyba conajmniej... sztu­
czne.

Na twierdzenie pana R., g.c, „Czytelnia** wykaza­
ła wielką.żywotność wtedy, gdy znaleźli się w  niej 
Iudz:e, którzy „dokonali skonsolidowania poszczegól­
nych organizacji m łodzieży na jej terenie** — odpo­
wiadam: sami ci ludzie, którzy dokonali owej „kon­
solidacji” , przyznają dzisiaj zgodne, że nietylko nie 
była ona przyczyną żywotności, ale wprost przeci­
w nie— powodem  zupełnej stagnacji życia w  „C zy ­
telni akad.” , gdyż wskutek ścierania się sprzecznych 
zapatryw ań. wzajemnego przeszkadzania sobie przy 
równcczesnem dokonywaniu ciągłych kompromisów, 
nastąpiło ostateczne zahamowanie normalnego rozw o 
ju towarzystwa.

Autor artykułu „O  uczciwe metody w  życiu aka- 
rdemickiem“ , zwraca uwagę na to, że z chwilą zmar 
twychwstania Polski, „od  walk listopadowych do law 
ta i9J9r. „C zytelna”  była zamknięta” , ergo mesłu- 
sznem jest moje twierdzenie, że robiono wówczas na 
jej terenie „politykę** akademicką.

P. Rumun ma widocznie dar odczytywania na- 
w et tego, czego nie napisałem.

Chodzdo mi bowiem nie o wymienienie dnia czy  
miesiąca, w  którym po zmartwychwstaniu1 Polski i  

zw . „młodzież postępowa** opanowała ..Czytelnię” , 
ale w ogóle o zaznaczenie tego faktu.

Charakterystyczny dla oceny tej „uczciw ości” , 
której bojownikiem chce być p. R „ jest także ocen i 
kierownictwa „Czytelni”  w  poprzednich latach: „po 
częśdow ej demoblizacii w  le d c  1919 roku, nastąpiło 
uruchomienie „Czytelni**, w  pracach której kierowni­
czy  udział brały li tylko żyw ioły ,narodo\ve“ , a na­
w et pośród podpisanych inicjatorów „Ogólno Akade­
mickiego Związku,Narodowego** znajdą się nazwiska 
współpracowników „Czytelni”  właśnie z okresu, któ­
ry  autorowi (t. j- mnie) podobało się nazwać „ludo- 
wo-socjalistycznym” .

P. Rumun lubi się chwytać pozorów, by  zama­
skować niemiłą prawdę.

W iem y dobrze, iż w  okresie, omawianym przez 
niego, w  pracach „Czytelni”  brały udział tylko w y ­

ją tkow o jednostki z pośród młodzieży narodowej, na- 
.tomiast ci, którzy kierowali „Czytelnią” , nie mogą 
Jbyć zaliczeni do „żyw iołów  U tylko narodowych” ,

jak chce p. R.t gdyż byli to puprostu socjalizujący 
, belw edeiczycy”  lub pseudo-nairodowi „ludow cy” . 
P. Rumun musi o tem dobrze wiedzieć, a nie powinien 
mijać się świadomie z prawdą, bo to niż metylko w  

. „metodzie*', ale i w  zasadzie nie jest uczciwem.
Na dowód, uprawianego — w ow vm  okresie na 

terenie „Czytelni akademickiej”  — belwederskiego 
partyjnictwa, przypominam, — by  mnie nie posądzo­
no znowu o  „celow e przemilczenie faktu” —  przypo­
minam, jak ,to pan R. z kilkudziesięcioma 
członkami „Czytelni”  i jej wydziału, usiłował w roku 
ubiegłym rozbić w iec posła St. Grabskiego, zwołany 
w  sprawie w yprawy kijowskiej.

Słusznie zauważył krytyk mojego poprzedniego 
artykułu, że „uzdrowienie stosunków i wzrost życia 
w  poszczególnych instytucjach akademickich nie da 
się pizeprowadzić drogą opanowywania ich przez 
jedrą grupę młodzieży o takiem lub innem zabarwie­
niu ideowo-polityczrem, ale niesłusznie twierdzi, że 
ja to „właśnie propaguję” .

'Jeśli bowiem pisałem, że „podczas gdy Zarząd 
.Bratniej Pom ocy” , kierowany przez młodzież naro­
dową, wykazał ogromna żjrwowość, przedsiębor- 
czość”  i t. d,. zaś wydział .„Czytelni” , opanowany 
przez socjalistów i żydów  nie potrafił podnieść wy- 
datności pracy i znaczenia towarzystwa”  —  to uczy- 
młem tc li tylko dlatego, by na jaskrawym przykła­
dzie wykazać, że elementy wartościowe, zdolne i 
chętne do p iacy, znajdują się dziś niemal wyłączni:© 
w śród tej młodzieży narodowej, któia tyle zmartwie­
nia narobiła panu R.

Fcnieważ twierdziłem poprzednio, że „Czytelnia”  
jest nieżywotna, mój krytyk z urzędu niejako sprze­
ciwia się temu. udowadniając jej żywotność... burzli- 
wiością ostatniego walnego zgromadzenia.

Znowu podkreślić należy, że pan R. ma dziwną 
skłonność do chwytama się pozorów, by  przypadkiem 
nie powiedzieć istotnej prawdy.

Przedewszystkiem nie bnrzliwość jednego zgro­
madzenia jest miarą żywiomości jakiegoś towarzy­
stwa —  o czein p. R., jako doświadczony działa,-z 
akademeki wiedzieć powinien, — ale mtenzywność 
jego pracy, kiórej „Czytelnia”  do dziś dnia nie wyka­
zała, następnie zas cała w ysoce niekulturalna zresztą 
awantura, zrobiona na ostatniem walnem zgromadze­
niu człor.ków „Czytelni” , była sztucznie wywołana 
przez „czerw onych”  przyjabćł p. R.

Umawiając rzeczy, już nieco orzedawnione, był 
pan R. aż nadto w ym ow ny, ale gdy przyszło do nie­
dawnych zajść kwietniowych, pominął całą. wielkiej 
doniosłości, sprawę, dyskretnem milczeniem, zazna­
czając tylko, że zajścia te wcaie nie by ły  „zwrotem  
na lepsze, skoro dalszym ich etapem iest wyprowa­
d z e n i nieuczciwych metod w życiu młodzieży aka­
demickiej, oraz ogłoszenie programu eksterminacyj­
nego przez „Ogólno Akademicki Związek Narodowy1*.,

Ah, więc to najbardziej zabolało pana R., że m ło­
dzież lwowska, uświadomiwszy sobie jasno, jak wiel­
kie riebe2pieczeństwo grozi jej ze strony elementów 
mp-polskich i nie-narodowych, a zarazem odczuwszy 
konieczność zrzeszenia się w celach obronnych i w y­
chow aw czych — zdobyła się na stworzenie „Ogólno 
Akademickiego Związku Narodowego” , szerokiej or­
ganizacji o charakterze narodowym, wystęoująeej ze 
s; czeią otwartością w  obronie naszych najświętszych 
interesów narodowych.

Ale dlaczego p. R. uważa program nasz za „eks- 
ternrnacyjny” , a wprowadzający „nieuczciwe metc- 
9sr- w  życie akademickie?

Ogłosiliśmy potrzebę obrony przed wrogami, a 
więc walkę z „internacjonalnym socjalizmem" i z „ży - 
dostwem” .

W ięc to jest ta oburzająca „nieuczciwość”  i „eks- 
terrrinncyjność” ?

Jak mnie informowano, pan R. nie jest ani żydem 
ani internacjonalnym socjalistą, dlaczegóż w ięc staje 
w  obronie tych elementów, z którymi walka jest nai- 
pierwszym obowiązkiem każdego uczciwego Polaka?

W ychodzim y z założenia, że „liczny a zwarty 
element żydowski jest wrogim w zglęHetn wszystkie­
go. cc  polskie, a jednak nie chcąc bynajmniej naru­
szać praw lojalnych obywateli Państwa — będziemy 
zwalczać jak najbardziej stanowczo wszelką destruk­
cyjna społecznie działalność żydowską która obniża 
poziom etyczny naszego życia narodowego i polity­
cznego” . (Deklaracja programowa „Ogólno Aka­
demickiego Związku Narodowego” .)

Brzydzim y się rzucaniem takich haseł lub pro­
wadzeniem walki narodowościowej metodami, sprze- 
czr.emi z kulturą, która przystoi akademikom, ale u- 
ważamy za święty obowiązek łączenie i koordyno­
wanie wszystkich sił narodowych do skutecznej o- 
brony przed „destrukcyjną społecznie”  robotą żydów , 
tc-rrbarćziej, że w Państwie Polskiem jest ich wyją­
tkowo znaczny procent.

Ręka w ręka z  żydami idzie międzynarodowy so­
cjalizm i dlatego uważamy za nieodzownie konieczna 
obronę przed jego rozszerzaniem się zwłaszcza wśród 
m łodzeży akademickiej.

„Spoistość wewnętrzna Narodu i Państwa nie 
będą ani istotne ani trwałe, jeśli się nie przeciwstawi­
my energiczn e wrogiemu ideji państwa narodowego, 
jakiem Polska być musi, — internacjonalnemu socjali­
zmowi, który YTstępuje przeew ko najcenniejszym

skarbom narodowym, którymi są: wiara, przywiąza­
nie do ziemi polskiej, do historycznej tradycji narodo­
wej i języka ojczystego. Zarazem bronić się musimy 
przed wszelkimi objawami niezdrowego ego!zmu kla­
sowego, stawiającego ponad interesem ogćlno-naro- 
dowym  interes klasowy czy  partji.”  Tak opiewa je­
den 7. Punktów Deklaracji „Ogólno Akademickiego 
Związku Narodowego*'.

Przeciwko stowarzyszeniu, w którego ideologji 
znajdują się pow yższe zasady, występuje pan R-, 
z ostrą krytyką i woła patetycznie do jego człenków : 
bronić się przed międzynarodówką socjalistyczną i 
„zaw róćcie z błędnej drogi” .

W idocznie p. R. uważa, że nie potrzebujemy się 
żydostwem, a już głoszenie podobnych haseł uważa 
wprost za „metodycznie nieuczciwe” .

Takie stawianie kwestji przez p. R  jest mojem 
zdaniem nietylko „metodycznie” , ale i zasadniczo 
nieuczdwem.

Można być nacjonalistą, a jednak nie mieć cywil­
nej odwrgi podpisania się pod odezwą, głoszącą wal­
kę z „.internacjonalnym socjalizmem” i „żydostwem ” , 
ale niema prawa szczyd ć się mianem narodowca Ktoś, 
zwalczający bezwzględnie powyższe ideje.

Pisałem w  poprzednim artykule, że sprawa naszej 
organizacji uległa pewnej zw łoce ze względu na po­
wstanie górno-śląskie.

Panu R. wydało się to połączenie „niesamowi- 
tem” . Młodzież patriotyczna, mając umysły zaprzą­
tnięte sprawą śląską i organizowaniem pom ocy dla 
powstańców, nie mogła i nie chciała zajmować się 
w ów czas własną organizacją. T o  chyba dość jasne.

Pesymizm p. R. w stosunku do „Ogólno Akade­
mickiego Związku Narodowego” , przejawia się w  u- 
stępie, w  którym pow.ada, że do+vchczasnwe „m e­
tody” działania Związku „stworzą w życiu akademi­
ckiem sten zaognienia i w iecznego rozdżwięku po­
między organizacjami młodzieży i zamiast sprkojnef, 
owocnej pracy dla siebie i społeczeństwa, metody te 
teren akademicki uczynią rojowiskiem gryzących się 
os” .

Ubaw tych bynajmniej nie podzielamy. Fizjogno- 
mja ićecwo-polityczna ogółu akademickiej młodzieży 
narodowej, o różnych zresztą odcieniach —  od bardzo 
umiąi kowanych pod względem socjalnym aż do bar- 
dzo radykalnych — jest dziś prawie jednolita i byle 
jej rozmyślnie, ze złą wolą nic usiłowano przeina­
czyć, to na gruncie lwowskim zapanują stosunki lep­
sze pod wieloma względami, niż w jakiemkolwiek- 
bądź innem środowisku akademickiem w  Polsce.

W  końcu sw ego artykułu łagodzi nieco p- R. swó; 
pesymizm i powiada „wierzę, że w  grupie „Ogólno 
Akademickiego Związku Narodowego”  znajdą się lu­
dzie, którzy... dopomogą do zaistnienia atmosfery 
wzajemnego Rozumienia się i współpracy, gdzie teg j 
będzie potrzeba*

Trudno zrozumieć o co  właściwie chodzi panu R.
Polska młodzież narodowa wszelkicli odcieni i za­

barwień ideowo-politycznych rozumie sie rawzajeri 
przynajmniej mojtU <:; łk>em drbrze, niema 7/ięc po­
trzeby doradzania tego, co już jest faktem dokona­
nym, natomiast porozumiewanie się z młodzieżą nie- 
narodową i żydowską me miałoby żadnego celu.

Nie m ożra być nacjonalistą polskim i zarazem 
przyjaźnić się z źywioąami antynarodowymi i de­
strukcyjnymi.

Zresztą u p r a w c ie  procederu lawirowania me 
prowadzi do niczego, gdyż krytyczny ogól potrafi za­
w sze w cześmej czy później rozpoznać i ocenić, gdzie 
jest czysta, szczera idea narodowa, a gdzie tylko 
maska i  poza.

Mieczysław Piszczkowski.

Z  DNIA.

LUSTRATOR CZY AGITATOR PARTYJNY?
Zazdrość, pow. trembowelski.

Bnia 26 czerwca wylądował we wsi Zazdrość, po­
wiatu trembowelskiego ludowiec, lustrator Kółek rolni­
czych, niejaki p. Szuster, wysłany tu przez Zarząd 
okręgowy. Jakkolwiek kwestie polityczne zdaniem 
jego nie powinny zamącać pracy w  instytucjach tego 
rodzaju jak Kółka rolnicze. Jednakowoż pozwolił so­
bie ten młodociany dema-goguś na zwołanie Walnego 
zgromadzenia i wbrew statutowi pod jego naciskiem 
dokonano w yboru do Zarządu miejscowych dwu Kó­
łek.. W  skład wydziału weszło pomiędzy .nnymi do
jediidgo Kółka 4 Ukraińców, znanych ze swej anty­
polskiej działalności, do drugiego jako przewodniczący 
Rusin D. Członkami wybrano 3 Pofoków i 3 Rusinów. 
W  ten sposób dokonano rozłamu we wsi, gdyż naro­
dowo czujący Polacy, u których pamięć o okrucień­
stwach ukraińskich jeszcze nie minęła, nie mogąc się 
pogodzić z tem, by w Zarządżie zasiadali na jednej 
ławie z hajda makami i glonkami „Rewkom  ii”  z cza­
sów bolszewickich, usunęli sie od udziału w  pracy 
w takim zespr.le. pr>ZWoic sebie zapytać. czy w  rnyśl 
prograiiiu zielonej międzynarodówki mi gą up. jusfy - 
terzy z pod znaku orientacji witoso-sowierewei lt.zbi- 
iać jedność narodową, niszczyć sp< kćj wsi p-rcz wpro 
wadzanie do insty-ucji, stworzonych li pracą nar.idow 
ców, osób w rogo odnoszących sie Jo  polskości i czy 
w  ten sposób nasze pseudo polsk:e stronnictwo ludo­
we i Zarzad O kc Kółek rolniczych mają zamiar u- 
gruniowm; podstawy do przysdycb wyborów. Jeże- 
ii tak, niech zmienią szyld, K, T.
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be tassage de la belle henre.
na chwila zajrzała do nas —  i z powrotem 

c^ć5zła, — a m y nawet nie wiedzieli o  tem.
P*® Pukan'a i dzwonka wśliznęła się do mnie 
J Pizecu&na —  przy pieca tam przysiadła skromnie.

Niestety, —  zbyt uprzejmi nie byliśmy dla niej: 
tyś skryła twą twarzyczkę roześmianą, pani, 
nie przyjęłaś herbatą gościa, —  “wciąż nieskładnie 

co  c i do główki w  danej chwili wpadnie, —  
ninie przeżytych wrażeń tłukły się ostatki.

A tymczasem ów gość nasz, tak drogi, a rzadki 
^iknąj, n ic na rozstanie nie rzekłszy nikomu....

—• Ach, iakąż piękną postać gościliśmy w domu, 
izokłem, —  póki tu była, nie dbaliśmy o  nią. 

T®raz, gay pokój przesiąkł jej wspomnienia wonią, 
^piero uwypukla się jej piękność cała.
Widlzisz, tam, na fotelu tym wielkim siedziała 
^  szarej sukni' z jedwabiu, zblakłej jaik mgła prawie.- 
llł?  chyba wciąż otworem drzwi odtąd zostawię. 

Żebym choć ujrzał w lustrze odbitą jej' postać.
—  nie mogia też dłużej trochę z  nami zostać! 

Już zapóźtio, —  a jeśli i przyjdzie z powrotem 
Szqzęśc«a chwila, — któż nas wczas uprzedzi o tem?

Przełożył Kazimierz Rychłowskl.

Polska musi u fny mać G lU ic i i Zabrze.
Paryż. (Teł, wł.) 9 lipca. Z powodu zajnordoda­

nia majora Montallaigre sprawa górnośląska, która 
zeszła na drugi plan, wraca na porządek dzienny.

Pisma nalegają na konieczność energicznego 
działania, wyrażając nadzieję, ze wypadki bytomskie 
rozwieją złudzenia tych, którzy myślą, że od Niem­
ców  można uzyskać c>ś łagodnością. Na uśmiech 
francuski odpowiedzieli oni strzałami.

Sprawa Górnego Śląska zbliża ssę do rozstrzyg­
nięcia. Polska musi otrzymać dostęp do Odry, wraz 
z powiatem gliwickim i zAbrasini.

Jeżeli w sprawie cieszyńskiej sprzy mierzeni: 
Przechylili się na stronę czeską, to dziś gdy rezsą-, 
dzić należy międizy sprzymierzeńcem a wrogiem, nie­
można dopuścić do tego. aby Polska była pokrzyw- 1 
dzoma.

Paryż. (Tel. w ł ) 9 lipca. Pogłoski, szerzone przez 
dzienniki niemieckie, jakoby było możliwe rozpatry­
wanie sprawy śląskiej na konferencji w Portorose, 
są pozbawione podstaw. Sprawa będzie załatwiona! 
przez Radę Najwyższą z końcem lipca w Boulognę 
lub Paryżu

Francja odwołała swego grzeństawleiEla z  sądów I pskkh.

Ranka i szłoHa.
* Nowe wydawnictwa. Nakładem „Bibli. Polskie]" 

•yszły świeżo następujące godne polecenia książki; 
onlzac, Fizjologia małżeństwa; Balzac, Małe niedole; 
Makowski, Kodeks karny; Makuszyński, Perły; Mi- 
jaązfiwsks, Veni Creator; Prevost, Hist"rja Manon 
■e5caut; Stendhal, Czerwone i czarne; Żuławski, Zw y. 

cięzca.
Wende i Spka wydała w  pięknej szacie zewnę- 

trznei hvaiszkiev/icza: Legendy i Den.eter, zbiorek 
Poezjf Millera „Lacrimae rerum", tomik zajmujących 
howel Grubińskiego „Zabawa" i komedję Winawora 
"Księga Hhoba".

— Z teątru Małego. W  niedzielę 17 bm. odbędzie 
pierwszy  gościnny występ artystów teatru Pol­

skiego z Warszawy. W  „Oficerze gwardii" Molna- 
ra Wystąpi świetna najmodniejsza dziś w 1 Warszawie 
^lystka p. Gryficz-Milewsłca w otoczeniu reżysera 
^  Stanisławskiego, P. Jerzego St. Leszczyńskiego 
pfaz pp. Hubickiej, Daniłowicz, Daczynskiego. Ulu- 
leńcy publiczności warszawskiej spotkają się nieza- 

Wojnie i we Lwowie z gorącem przyjęciem prasy i 
Wielbicieli teatru. ..Oficer gwardji’4 jest grany oez 
suflera. Kasa teatru zacznie sprzedaż biletów dnia 15 
1'Dcą rano. Zainteresowanie wielkie.

Paryż. (TH. wł.) 9 lipca. Prasa pafryska omawia 
w  dalszym ciągu z ogromnem oburzeniem wyroki 
sądu w Lipsku. ,-Echo de Par;s“ podkreśla, że Francja 
oczekiwała wiele po sądach nad zbrodniarzami w o­
jennymi, majiic nadzieję, że w ten sposób odróżni 
Niemcy demokratyczne o’d Niemiec imperialistycznych. 
Jednak obecnie musi żądać, aby położyć kres tej ko- 
medji i aby sprawę zbrodniarzy wojennych połączyć 
z sankcjami gospodarczemu i wojskowemi.

,,Petit Parisjen" pisze, że sprzymierzeni zastrze­

gli sobie prawo stawienia zbrodniarzy wojennych 
przed własne sądy, gdyby wyroki sądów Rzeszy nie 
odpowiadały warunkom sprawiedliwości.

„Matin" donos z powodu uniewinnienia Stoegera;
„Rząd francuski przyszedł do przekonania, że  obe­

cność przedstawiciela Francj- na rozprawach w  Lipsku 
jest zupełnie bezcelowa. W obec tego Briand wezwał 
telegraficznie przedstawiciela Francji do bezzwłoczne­
go powrotu do Paryża, oraz zwrócił się z podobną 
protpozycją do rządów/ angielskiego i berlińskiego".

Przećl dowanie Polaków w Ulwie kcwieósklej.
Wilno. (NF.) Pińska frakcja w Sejmie kowieńskim 

wniosła do Ligi Narodów na ręce przewodniczącego 
komisji kontrolnej memorjał, w  którym stwierdzaj że

Polacy na Litwie Kowieńskiej są effiarami niesłycha­
nych represji ze strony rządu kowieńskiego i domaga' 
się w tej sprawie interwencji Ligi Narodów.

hołysze nie morą porozumieć się z  Litwinami.
Ryga. (FE.) Komisja Iitewsku-łotewska. która usta 

lić miała ostateczne gra juce między Litwą a Łotwą, 
nie mogła dojść do porozumienia podczas ustalania

granic powiatu panie wieskiego. Z  tego powodu piace’ 
przerwano i delegat łotewski powrócił do Rygi.

„Warszawa usiali połączenie miąć:? H o g w ą  a Berlinem
Berlin (Tel. wł.) 9 lipca. Berliński korespondent 

„United Telegrąph" rozmawiał z przedstawicielem 
rządu sowietów w  Bedime Koppem, kióry oświad­
czył, że wiadomości rozszerzane w prasae o mobilizacji 
w  Rosji,, o  w ysyłce woisk >1o Angory i na granicę 
polską, o  wojnie rosjlsko-tureckiej i aresztowaniu 
delegacji sowieckiej w Konstantynopolu, są czystym  
wymysłem.

Następnie omawiał stosunki polsko-rosyjskie. 
W yraził się z  zadowoleniem o oświadczeniu ministra' 
Skirmunta, że Warszawa ustali połączenie między 
Moskwą a Berlinem. Zasada polityki rosyjskiej w o­
bec Polski jest ta. aby uważać Polskę nie za irmr, ale 
za most łączący Rosję z Zachodem-

Warszawa. (F.E.) Prasa ruska donosi, że w dn. j Małopolski wschodniej, w  stosunsu zaś do Polski 
od 1— 3 lipca odbył się Wielki zjazd ruskiej młodzie- uchwalił zająć stanowisko bezwzględnie liicprzejcdna-
ży  akademickiej. Miejsca zjazdu pi asa nie podaje. 
Przewodnim hasłem było żądanie ,/iem i i woli". Zjazd 
postanowił wezwać studentów ruskich do powrotu do

ne. Zabronił również młodzieży akaćemickiej ruskiei- 
korzystać z uniwersytetu polskiego

Konkurs pieśni pclsklej.
II.

. Sąd konkursowy pod przewodnictwem Lucjana 
Kamieńskiego z Poznania, złożony z  członków: Feli­
ksa Konopaska oraz Mieczysława Skolimowskiego z 
Warszawy, Michała Juliana Piotrowskiego i Michała 
^Wierzyńskiego z Krakowa oraz z niżej podpisanego 
hiiat nader trudne zadanie. Pieśnj nagrodzone oraz 
tuenagrodzone różniły się czasami tylko drobnostką, 
Przemawiającą na korzyść pierwszych przeciw dru- 
ff.m. Tutaj nie.hańbą nie zostać nagiodzonym. Prze­
ważna jlość nadesłanych kompozycji nadaje się do 
5*ruku, w przeważnej części one przewyższały znaczną 
dość drukiem już wydanych kompozycji. Bardzo to  
d°bry znak; sowity zadatek na przyszłość- Dwie Pieśni 
Podesłane pod godłem „Goplana" wyróżniły się saraz 
Pfzy pier\vszym  sondowaniu, pozostały też na czele 
j-fzy następnych sonclowaniach, mianowicie „Nad rze- 
ną“, oraz „W  opustoszałym starym' sadzie", obie do 
s«ów Emila Zegadłowicza. Po otwarciu koperty wy- 
"ffa ło  się, że ąutorem tych pieśni jest Felicjan Szop­
ki* radca ministerjalny z W arszawy, składający swe- 
Mu nauczycielowi W ładysławowi Żeleńskiemu w  ten 
Sposób godny hołd. W  pewnym odstępie po Szopskim 
P°stępc\vala jedna z pięciu nadesłanych pieśni pod 
^cdłęm „Errare humsnmn est“ , zatytułowana „trzy !c- 

do słów  Stanisława W yrzykowskiego, pieśń w 
*°rmie barkaroli, wzorująca się na stylu Brahmsa. Ja- 
*a autora skonstatowano znakomitego fortepianistę 
Je jusza Wertheima z Warszawy, Dla równości na- 
^fód, nierówności zaś walorów artystycznych odcze­
piono od nagrody miasta. Lublina, przypadającej Jul­
iuszowi Wertheimowj 5 tys. mk. i przyznano je pieśni 
Isłowa nieznanego autora), nadesl mej pod godłem 
„W aw el" „Nosił ci mnie konik gniady" (kompozytor 
^tanirław l ipski) nie je ko trzeciej z rzędu godnej 
h^grody, lecz dla swojskiej nuty, przebijającej z tego 
utworu. Sąd chciał zadokumentować, że chodzi o n-

tworzenie rodzimego stylu wyrosłego na własnej gle­
bie, o odróżnienie od międzynarodowego stylu, od na­
leciałości niemieckich (przeważna część pieśni nadesła­
nych przesiąkła niemi), 'od francuskich (wpływy De. 
bussy‘ego) i rosyjskich. W yróżniono jeszcze dwie Pie­
śni „Wniosłaś w  osenny ranek w  mój dom“ (słowa 
Emila Zegadłowicza), nadesłanej pod godłem „Ara- 
chne" (kompozytor Feliojar Szopski) oraz „N oc wrze­
śniowa" do słów  Józefy Rogosz-Pieńkowskiej, nade­
słanej Pod godłem „Złocień * (kompozytor; Stanisław 
Colonna-Walewski z Krakowa). Jeżeli się doda 
do tego. że na wyróżnienie zasługiwało najmniej jesz­
cze z tuzin pieśni, można z  rezultatu być zupełnie za­
dowolonym.

I konkurs wykonawczy na „pieśń polską" miał 
bardzo poważny i nastrojowy przebieg. Go prawda 
śpiewaczki nie dopisały w  zupełności. Z  dwudziestu 
zgłoszeń stanęło ostatecznie do konkursu ośm śpiewa­
czek (żaden śpiewak). Program produkcji był dość 
ściśle określony; przepisywał bowiem każdej śpiewa­
czce odśpiewanie przed sądem konkursowym 15 pie­
śni polskich, mianowicie po jednej pieśn: 1 ) Władysła­
wa Żeleńskiego, 2) Stanisława Moniuszką 3) Zygmunta 
Noskowskiego, 4) Stanisława Niewiadomskiego, 5) 
Jana Galla, 6) Eugeniusza Pankiewicza, 7) Piotra Mar 
s/.Yńskiego, £) Mieczysława Karłowicza, 9) Febe jaga 
Szopski ego, 10) Henryka Opieńskiego, 1 1 ) Ludomira 
Różyckiego, 12 ) Karola Szymanowskiego oraz trzech 
pieśni dowolnego kompozytora polskiego z w yłącze­
niem 12-tu wskazanych. Produkcje Przed sądem od­
bywały się bez uprzedniej próby. Dopuszczono jedynie 
przedłożenie akompanjatorowi nut z oznaczeniem efek­
tów jdynsmi cznych, oddechów i frazowania. Jako kry­
terium orzeczeń sądu pod przewodnictwem Felicjana 
Szopskiego z Warszawy, złożonego z sędziów : Feliksa 
Konopaska, Mieczysława Skol mowskiego, Edmunda 
Heintzego i pani Janiny Niekraszowej z Warszawy, 
Michała Juljąna Piotrowskiego, Michała Swjeżyńskiego 
oraz pani I udwiki Omyszkiewiczowej z Krakowa, 
pani K ozłow skH  ze Lwowa, Ir. Lucona Kamieńskie­
go i niżej podpisanego z Poznani i, była pizedcwszyst-

kjem interpretacja, nie zaś matcrjal g łosow y lub tech­
niczne wyszkolenie, uważane w tym wypadku jako 
warunek naturalny i nieoazowny.

I tutaj występowały dodatnie i ujemne strony po­
dobnych Konkursów. Dodatnie w  formie zachęty, 
porównania przeglądu naszych sił śpiewaczych, ujemne 
w obawie sprawiedliwej oceny produkcji. Dla małej 
liczby ubiegających się o  nagrody wyzrroczme prze*! 
Towarzystwo Muzyczne w  Lublinie (I. nagroda 25 tys., 
mk., II. 15 tys. mk., III. 10 tys. mk.), utarczka w  sądzie 
konkursowym nie była tak ostra jak starcia przy decy 
zji konkursu kompozytorskiego. Pierwszą nagrodę przy 
znano Janinie Cygańskiej z W arszawy, drugą Celinie1 
Nahlikównie zc Lwowa trzecią Janinie Keller - Krau­
sów cj z Krakowa, dyplom honorowy wielkiego uzna­
nia zaś dr. Zofji Drexler-Paslawskiej ze Lwowa.

Niezbyt przyjemna rola akompaniatora a, vista 
przypadła W ładysławowi Raczkowskiemu, profesorowi' 
Państwowej Akadernji Muzycznej w  Poznaniu. Stal 
on po/a konkursem; nagrody, na którą zasługiwał, 
przyznać jemu nie było można. Niechaj przyjmie z  
naszej strony za swą pracę wyrazy najwyższego n- 
znama.

T u r ie j ku uczczeniu pamięci wielce zasłużonego' 
W ładysława Żeleńskiego urządzony staraniem Towa-| 
rzyslwa Mmyczr.ego w Lublinie to czyn kulturalnyj 
bardzo doniosłego znaczenia. Zapewne on się przyczy-i 
ni do wyjaśnienia tego do czego dążym y; do własnej! 
sztuki rodzimej, do zrzucenia naleciałości obcych, doj 
intenzywnej twórczości na tem polu, na którem obce] 
narody nam nasze owoce zbierały, myśmy się za mało 
cenili. Zda nam się przypomnieć słowa Goethego: 

„W ozu in die Ferne streifen,
Sieh, das Gute liegt so nah!" •

Korzystaimy z naszych zabytków, a me szukajmy 
złota u obcych! Konkurs Lubelski pokazał mam co  
zrobić możemy a czegoi nam braknie. Porozumienie 
nastąpdo; torr dalszej Pracy wytknięte. Cześć tym. 
którzy się do dodatniego wyniku tego konkursu przy. 
czynili!

Dr. Wacław Piotrowski
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APOLLO; „Kajdany małżeńskie", salonowy dra­
mat w 5 aktach.

— Wczasy teatralne Zaczęły się już. Zawieszono 
pracę w obu teatrach miejskich: starszym, który s*ę 
już zaczynał starzeć na dobre i mknąć w oczach i w 
świeżo poczętym  7'eati-e Małym, którego ojcem 
chrzestnym jest now y dyrektor. Koniec sezonu w y ­
kapał na obu scenach Pewne ożywienie, spowodowane 
gościnnymi występami. O ile co do pierwszego z go­
ści, Brydzińskiego, można było tylko wyrazić radość 
z  jego pobytu wśród nas, o tyle muszą Pobudzić do 
niemiłych -eńeksr występy drugiego z nich. Adwen­
towicza. Artysta ten o poważnej bezsprzecznie prze­
szłości, i dziś mający jeszcze dużo do zrobienia na 
scenie pod warunkiem, że zaniecha korzy. tnej może 
finansowa ale nje artystycznie turystyki, obwożenia 
svrego nazwiska po różnych dziurach w  towarzystwie, 
które się nadaje do' wszystkiego, prócz teatru. Trzy 
sztuki, w których. się nam poiyazał Adwentowicz na 
tle owego zespołu, choć łatanego siłami Iwowskiemi,
0  kórnickim i Żmijewska,, odpowiadają może Prowin­
cji, ale muszą wywołać protest przeefw ich demon­
strowaniu we Lwowie. Chyba, że już naprawdę je­
steśmy -  Drohobyczem. Nte o  grę Adwentowicza ml 
w  tym wypadku idzie, w  „Brzydkim Ferraatem" na­
wet doskonałą, jak za najlepszych, przedwojennych 
czasów, ale o smutny fakt, że na* podobnych impre­
zach kład/ie się firmę teatru lwowskiego. T o  napra­
wdę —  nie uchodzi.

— Zebranie rztoatńw Związku Ludowo-Narodowe­
go i Stropipciwa i& Jdw o-D eiiit> kM tyc& tsr' 1’ seł 
Dr. Al. SkarbCK będzie przemawiać dziś. 9 bm. o 
godz. 7 wicz. w Mu1’,o u. Pański II W szyscy człon­
kowie pfaszem są o przybycie.

— W ieczór recytacyjny Janusza Kozłowskiego. 
Artysta, Janusz Kozłowski. opuszcza teatr miejski 
w e Lwowie. Pragnąc się pożegnać ze Lwowem , u- 
rządza dziś, o godz. 8 wieczór w  sali Kasyna i Koła 
lit.-art. „W ieczór liryki współczesnej".

— „Kalendarz Sportowy*4. Redakcja „Kalendarza 
Spci tow ego" T. K. 1 O- za na§zem pośrednictwem 
prosi wszystkie instytucje sportowe, g mnastyczne i 
turystyczne o  przesłanie do Redakcji (Warzawa ul. 
Wiejska Nr. i l )  swych dokładnych adresów do dnia
1 wsześuia br-, w celu uniknięcia pomyłek przy ukła­
daniu „Kalendarza Sportow ego".

—  Z a r z ą d  k o n w ik t u  0 0 .  Jezuitów w p y r o ­
wie ią u rc .ą  zawiadamia, że z pow odu przepełnie­
nia w kl, I., II. i III. dalsze przyjęcia są wykluczone,

3116
— K u r s  c e g i e l c i c t w a  rozpocznie się kursem 

prakfM.cz ym w szkole ceramicznej z dn em 1 sierp 
nia 1921 r.

Wpisy przyjmuje i program y wysyła Dyrekcja 
Kraj. S zsóly  ceramicznej w Krakowie X X iI., ul. 
Stroma 5. 3115

* W ychowanie Fzyezne. W  ostatnich dniach w y- 
pisma jest prof. dr- Eugenjtisz Piasecki. Redakcja i ad- 
sięcznika „W ychowanie fizyczne", wydawanego w 
Po/naniu- Na treść numeru składają się artykuły o ry ­
ginalne: „Potęga kultury fizycznej" dr. W ł. Jareckie­
go. „W yniki badań somrto- i psych om etrycznych" 
dr. Cieszyńskiego, „N owe słownictwo gimnastyczne 
polskie" prof. dr, Piaseckiego, „W  sprawie dożywia­
nia dzieci" dir. Drabczyka. oraz przegląd nowych 
książek. czasopism, wiadomości z bw arzystw . insty- 
tucyj i zjazdów ustawy, rozporządzenia, notatki bi­
bliograficzne, kr on ka. Redaktorem naczelnym czaso­
pisma jest prof dr. Eugemusz Piasecki. Redakcji i ad­
ministracja pisma w  Pornaniu znajduje S'ę w lokalu 
„Siudjum Wychowania Fizycznego" (Ogród Botani­
czny^. Skład g łćw nv : Poznań, Księgarnia Fiszera i 
Majewskiego, dawniej Niemierkiewicza (Plac W ol­
ności). Wanmki przedpłaty: rocznie 309 mi-, numer 
pojedynczy 30 mk., numery zwiększone odpowiednio 
dreżej.

W c a y s o y  o f i c e r o w ie  odkomenderowani na 
wyższe siudja rozkazem M. S, Wojsk zgłoszą się 
w prze.: ą^u trzech dni od niniejszego ogło-zen ia  
u oficerów  łączn ikom  ch Dowództwa Miasta i da­
nego wyższego Zakładu naukowego.

3i0ó Zastępca Dowódcy:
ppł . Haudek.

C  ; Synowódzko wyżnę. Na dochód szkóki polsiciej 
i domu T. S- L- odbyła się 28 czerwca br. w Syno- 
wóflzku wyżnem zabawa taneczna, urządzona przez 
konrict rtraośijjrzy. Dochód z tej zabawy przyniósł 
900C mk. i był większy, niż spodziewano się, ze wzglę 
du, że orlcestra T. S. L. przygrywała bez­
płatnie. Szkoła- polska mieści się w barakach i w y ­
rzucenie szynku z domu T. S. L., przeznaczonego na 
szkołę, niezmiernie się przeciąga i niewiadomo nawet, 
kiedy to nastąpi

Ctganizacja K t e i ; psńsfwowei.
Z inicjatywy głównej komendy policji państwo­

wej odbyła się w Warszawie konferencja z udziałem 
przedstawicieli władz, społeczeństwa i prasy z  re­
feratem kom. Borzęckiego pt. „W spółczesne zasady 
organizacji służby bezpieczeństwa, a opinja publiczna".

Posiedzenie zagaił wieemin. spraw wewn. p. Ku­
czyński. który położył nacisk, że policja, jako bez­
pośredni stróż ładu społecznego, życia i mienia współ­
obywateli, winna mieć ścisły kontakt ze społeczeń­
stwem. Ref. p, Borzęcki skreślił rys powstania insty­
tucji Policji państwowej, powołanej do życia ustawą 
wzorowaną na wzorach angielskich. Od funkcjbmarju- 
szow bowiem angielskich wymaga się w ysokiego cen­
zusu naukowego i głębokiego zrozumienia swoich o- 
bc-wiązków służbowych. Są oni za to suto wynaigra- 
dzani. J nic dziwnego, że z pośród 22 tys. kenstab- 
lów londyńskich jest 7 tys. b. oficerów armji angiel­
skiej, gdyż pensja konstabla wynosi podwójną pensję 
porucznika armji, U nas skutkiem rozpaczliwego sta­
nu skarbu Państwa o dobrem wynagradzaniu funkcjo- 
narjutzów poŁcji m owy być nie może. Prócz tego 
młoda ta instytucja silą rzeczy musiała się rekruto­
w ać z różnych formacji, a w ięc w  skład'-policji pań­
stwowej w e sz ły  policja komunalna, milicja ludowa, 
straż kolejowa i straż rzeczna. Prócz tego policja mu­
siała i dotąd musi spełniać obowiązki, przynajmniej 
nie wchodzące w jej kompetencje. Podczas inwazji 
bolszewickiej część jej znaczną biła się na froncie, 
walka z epidemją także nie należy do tej funkcji.

Obecnie na całym terenie państwa korpus poli­
cyjny składa się z 31.000 ludzi. Główna komenda 
stara się o wyeliminay anie z pośród policji ełemen- 
tów niepowołanych i o wyszkolenie swych funkcjo- 
narjuszów w duchu obywatelskim. Do tego konieczne 
jest współdziałanie całegó społeczeństwa, a w szcze­
gólności prasy. Krytyka jest potrzebna, ale niech bę­
dzie to krytyka życzliwa.

Po p. B ' rzęckhn zabrał głos prokurator P. Popow- 
ski, zastrzegając się, że mówi nie jako urzędnik, lecz 
jako obywatel, oświadcza, że policja choruje na manję 
wielkości i ma dużo grzechów na sumieniu, które 
trzeba usunąć.

P. klienta oświadcza, że nietylko policja, ale ca­
ła Pólska cierpi na manję wielkości. C o do zapowie­
dzianej redukcji składu osobistego Dolioji państwowej 
mówca, wobec kreciej roboty żyw iołów  antypaństwo­
w ych gorąco protestuje, żądając ra.zej powiększenia 
służby bezpieczeństwa.

Przemawiali prócz tego kar. Remigiusz Kwiatków 
ski, w  sprawie fałszywych informacji prasy przez czyn 
niki niepowołane, red. Grabowiecki i komendant głów ­
nej policji państwowej P. Henschel, zapowiadając cały 
szereg podobnych konferencji które będą stużyły do- 
'.em do porozumienia się wzajemnego społeczeństwa 
z jego organem bezpieczeństwa.

P*oMtm śmiem).

Traktat Kemalistto z sowietami.
Ponieważ amije sowieckie — pisze „Eclair" — 

są w  pogotowiu do zbrojnej interwencji na rzecz Ke- 
malistów, ciekawą będzie rzeczą poznać w głównych 
zarysach traktat zawarty między rządem Angory a 
Sowietami. Artykuł pierwszy traktatu brzmi:

Obie strony zobowiązują się nie uznać traktatów 
ł umów międzynarodowych, narzuconych im wbrew 
ich woli. Rząd sowietów obiecuje sprzeciwie się 
wszelkim układom, które narodowy rząd turecki, re­
prezentowany przez Zgromadzenie narodowe w  An­
gorze odrzuci.

Niniejszy traktat uznaje granice Turcji takie, ja­
kie deputowani z Konstantynopola ustanowili w  dniu 
26. stycznia i92(J i zakomunikował' rządom Turcji-

Pćłnocno-wschodnila granica Turcji zaczyna się 
od miejscowości Sarp, położonej nad Morzem Czar- 
nem, idzie linją, która przechodzi przez Kardżnal 
Dagh, następnie Megnic północnem zboczem  Kurs i 
kończy się biegiem rzeki Aras.

Art. 2. Turcja odstępuje Gruzji swoje prawa 
zwierzchnicze rad tery tor ja mi położonymi na północ 
od granicy podanej w  art. 1- Odstępuje ona tównież 
swoje prawa do miasta i portu Batum, na warunkach 
następujących:

1. Ludność tych obszarów zażywać będzie sze­
rokiej autoncmji.która zapewni prawa każdej naro­
dowości, oraz dozwoli na posiadanie ziemi zgodnie 
z zadaniami tych narodowości.

2. Import i ekgport turecki do i z Batum wolny 
będzie od cła.

3. Prawo dowolnego używania portu Batum pyty 
znane Turcji.

Art. 5. Obie strony godzą się na otwarcie cieśnin 
dla żeglugi wszystkich narodów i postanawiają p o­
wiel zyć wypracowanie międzynarodowej reguły do 
tyczącej cieśnin, konferencji złożonej z przedstawi­
cieli państw graniczących z Morzem Czarnem. W szy 
stBe tf; decyzje w  niczem nie naruszają praw Turcji 
do nieząw|jłpści, ani nie zagrożą bezpieczeństwo sto 
licy jej. Konstantynopola.

Art. 6. Unieważnia wszystkie dawniejsze trakta­
ty między dwoma krajami i zwalnia Turcję od wszel­
kich zobowiązań, złożonych w obec Rosji carskiej.

Art. 7. Anuluje system kapitulacji.
Dziewięć następnych artykułów omawia sprawy 

wymiany jeńców i protokołu ratyfikacji.

Jeden ze ś" iatłych bacbczy przyrody bieżących 
czasów Karol bcbklch, wydał niedawno maią irsią- 
zeczkę, której tytuł „Problem śmierci" wzbudza za-, 
interesowanie. 7 emat to bowiem, który każdego *  tras 
w równym stopma zająć może. Na wstępie przytac^d 
autor zdanie Voltire’aź które brzmi: „Urodzić się jest 
występkiem, za który jest się karanym śmiercią*1, 
oraz  ̂słowa Virchowa; „życie jest powoinem kona­
niem ; tu stawia nas autor przed kwestją, czy  rzeczy­
wiście p c .w y /«e  zapatrywania określaj# dobrze sens* 
żyeja, czy  możliwejn bst, aby życie było jedynie 
mizernym strumykiem wśród oceanów śmierci, i ol­
brzymiej ilr-ści grobów tych, którzy już umarli i tych 
którzy umrzeć mają. Schleich dowodni, iż probłen 
bytu Poszczególnej jednostki nie znajduje wr*iitui?- 
crzeniia w życiu, lecz właśnie w  śmierci, że kardy­
nalnym błędem jest uważać zagadkę istnienia wobec 
faktu śmierci jeśli nie za wyjaśnioną, to w każdym 
razie za rozwiązaną. Zagadka ta wymaga wytłuma­
czenia i w tym kierunku poiwinny pójść badania- 
przyrodników, którzy dotychczas zbyt ma{o jjntfcert- 
sowali się tym problemem, a badania swe poświęcali 
ciecej rodzajowi śmierci aniżeli jej istocie. A przcereż 
śmierć jest i oiologiczfiie i eksperymentalnie do ujf 
cia. Z  chwilą, gdy przed 30 laty Weismann odkrył 
"a żn y  fakt, któiy wykapał, że prymitywne żyjątka 
bakterie, monady rozpleniają się ustawicznie i że w  
itym 'wypadku śmierć wogóle nie egzystuc, od dnia 
odkrycia nieśmiertelności jednokomórkowych drobin, 
problem śmierci znacznie się wyświetlił. Dla tych' 
jednokomórkowych istnień egzystuje tylko jeden ro- 
ozai zniszczenia ti- ogień. Tylko ogień jest w stanie 
zorganizowany eter, z powrotem w pierwotną substan­
cję zamienić i tu spotykamy się z Pojęciem substancji 
Spinozy, który każdy twór określił jako nowe następ-, 
stwo, zmianę, typ. O fakcie nieśmiertelności, długi 
czas powątpiewano, był on bowiem ciosem w  serce 
materializmu i dogmatu o  znikomości wszystkiego co 
ziemskie. Dziś jednak nauka o nieśmiertelności komó­
rek została biologicznie na całej linji .udowodniona.

W yższe typy, wielokomórkowe różnią się od:
jednokomórkowych iejynie tern, że składają się one
z tryliardów komórek, spojonych w  indywidualną jed­
ność- Gdyby jedność duchowa nie utrzymywała ciała 
wyższego typu aż do śmierci w ścisłej spójni i ‘
współpracy, wówczas musiałoby ciało ludzkie* stać' 
się tem, czem się staje po śmierci, ti. ruchliwą masa 
popiołu, złożoną z mikroskopijnych komórek. ,

Śmierć jest w ięc rozpadnięciem przez dusuę po* 
dyktatorsku utrzymywanej spójni komórek w miliardy, 
poszczególnych istnień. Śmierć iest aktem współudzią-, 
łu w rozwoju życia w wszechświecie; życie zaś nie 
iest powoinem konaniem, lecz ustawiczaiem odradza­
niem się.

W  ten sposób zdefiniował Schleich fizjologiczną 
stronę śmie-ci, d psychologicznej mą on zamiar wydać: 
osobne dziełko. Poruszył on prócz tego jeszcze ak­
tualny temat o paleniu trupów i oświadczył się jak 
to zresztą z całego jego sposobu pojmowania proble­
mu życia i śmierci, wywnioskować można, przeciw­
ko takiemu postępowaniu. Pomijając wszystko inne 
udowadnia on, że proces pomnażania się następujący 
po śmierci, rozwój pierwotnej substancji eteru, zo­
stanie przez ogień powstrzymany. Nikt nie może wie­
dzieć, jak Ważnenu mogą być tryliardy komórek czło­
wieka w zbiorowej akcji życia. Błędny, materialisty-; 
czsiy kierunek w społeczeństwach i kulturze, chce 
ciała nasze uczynić bardziej martwemu aniżeli je; 
czyni proces śmierci. Śmierć sarna iest mu za mało' 
radykalną. Wiecznie powracające widmo toczonego; 
przez robaki istnienia, pr/yc'-ynia się do w-zrostu gru­
py zwolenników palenia1 ci d. Byłoby w ięc na czasie; 
ze skrony przyrodników powstrzymać tę fatalną grę 
ze śmiercią i nadużycia wobec pozornie tylko mar­
twych ciał i te tnie na Podstawie duchowych lub re-' 
Itgijnych sentymentów', lecz na podstawie przekony­
wującej, jasnej wiedzy i pogięlyonych badań nad 
problemem śmierci. Jest bowiem ciemną, ^niegodną; 
taktyka podszeptywać ciągle innym obawę prze i 
okropnością i brzydotą toczonych w  ziemi przez ob-, 
mderzłe robactwo istot. Kto starał się kiedykolwiek, 
zastanawiać, nad rozmnażaniem się drobin, stanowią-' 
cych1 materię ciała, ten w  procesie tym nie znajdzie 
nic strasznego ani wstrętnego, lecz przeciwnie stanie' 
przed cudem, pięknem i wspaniałością przechodzącym 
wszelką fantazję.

Helsingfors. (FE.) KoniNiu sowiecka do spraw fi­
nansowych ogłasza, że dotychczasowe wydatki rzą­
du sowietów wynosiły miesięcznie 200 miljardów rb. 
papierowych. Obecnie suma ta musi być podwyższona 
dc 600 miljardów rb miesięcznie, celem pokrycia 
koniecznych potrzeb państwa, które obliczaią na 53 
mili. dziennie. Rząd sowiecki nie jest w stanie tak 
wielkiej sumy w ciągu 1 dnia wydrukować.

— Budapeszt, (PAT) „Dziennik Urzęd." ogłafcza 
rozporządzenie dopuszczające przywóz na Węgry* 
stemplowanych banknotów 5.CU0-koronowych.

Warszawa. (F.5.) W  Białym^ 'ku skonfiskowano 
transport zagranicznych gazet komunistycznych, wa- 
żacy 2000 kg

—Poznań. (PAT.) Dziś przybyli do Poznania w 
liczbie około 30 dziennikarze na-i bałtyccy.
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Lekcja Nr. 1.
D(tłrsy dewiz a spłata kontrybucji p rze / Niemcy.)

W  dziedzinie gospodarczej _  tak, jak i pclitycz 
łPocŁzżfcliła wojna śwąt na dwie oddzielone od siebie 

"JjP^nie strony. Wymiana towarów odbywała się pra- 
5 wytycznie w granicach sojuszów politycznych, 

rakt tem wywołał duże zmiany w  stosumtach 
j^podarczych. a między innymi : nadzwyczajny

produkcji w  niektórych krajach. Typowym 
f-fcykładem tego wojennego wzrostu przemysłu ze 
y^ lędu  na usuniętą prawie przez wojnę konkurencję 

Ameryka, któie proTkcia w r. 1914 przedsta­
w ia  wartość 24 iniliar !ów mk. niem., a w  roku 
»I9 —  prawie 63 miljardy.

Woiaa zakończyła się wreszcie. Zwycięska koali- 
y™* nałożyła na Niemcy w uchwałach paryskich kon- 
jJoucję w kwocie 132 miliardy marek niem. C o do 
?j£sobu, w  taki kwota ta ma być zapłacona —  różne 
f*hiały projekty. Niemcy —  uznając, że kwota ta 
rftechodgi ich możność, godziły się na jej zapłacenie 
dfc W towaraui. Pocóż jednak towarów zw ydęskiej 
joalicji, jeżeli dla braku zbytu Przemysł amerykań- 

w niektórych gałęziach jak żelazmei pr?cuje dzl§ 
w bo w  granicach 25 —30 proc. możliwej wytwórczo- 

Anglia przeżywa kryzys * przemyt łowy, który 
głusza do obniżenia kosztów p 'odukcji, a między in- 

• Pt-c robotniczych, c»  znowu wywołuje strajki 
r®l»Qtiiik'ów. Francia. z powodu strajku węglowego 
w Anglji sprzedała i wywiozła znaczną część nagro­
madzonego u siebie węgla, ale przemysł żelazny woła 
0 podniesienie ceł ochronnych ze względu na konku­
rencję Niemiec, w  których węgiel jest prawdę o po- 
‘OWę tańszy. Wskutek tęgi skaz we zostały Niemcy 
04 zapłacenie odszkodowania w  złocie. Na ten wyrok 
jjtechciały się zgodzić i trzeba było dopiero sankcji 
b ity ch , by  fc. do przyjęcia wyroku zmusić-

Według oceny J. M. Keynefeta publikowanej w  
••Manchester Guardian'* Niemcy mogły bez zb3rtniego 
^strząsiwiiai ich życiem gososiarczeni płacić kontry­
bucji 2 miliardy mk. titent- w złocie. T ak  samo szaco- 
"SWał siłę płatniczą Niemiec Mr. Baruch doradca w 
sprawach gospodarczych W :hona ma konferencji po­
kojowej w Paryżu. Inni tz ic  >wali wyżej, iednak ma­
ksymalnie na 4 miliardy rocznie. #

Uchwały paryskie żądają stałych rocznych spłat, 
kóre od dwóch miliardów 'ocznie przez pierwsze dwa 

ktą dochodzą Progresywnie do 6 miliardów. Nadto 
cPłacać mają jeszcze Niemcy i 2 proc. wartości swego 
% w ozu .

Posłuchajmy teraz, co mówią o  tfm Niemcy. 
Przed wo>uą w yw óz niemiecki wynosił około 

*0 miliardów rocznie- iJr«y obecnej zw yżce cen w y- 
w6t ten przedstawiałby dzjś wartość około 20 miliar- 

Jest to oszacow ani wysekie, jeśli się zważy, 
że wywóz angielski z 1920 r. przedstawiał wartość 
-h miliardów7 mk. niem. Bez m iny gospodarczej mo­
da Niemcy pfam.ć narnaczrme roczne taty tylko w  
ł-akiej koniunkturze, jeż di wywóz niemiecki będzie 
^rzewyż-szał przywóz przynajmniej o nałożone roczne.

i  Mar y s i e ń c e  
i K o p e r n i k :

p p

raty. Do tego potrzeba wzmożonej produkcji. Wisie 
jednak gałęzi przemysłu jak tek-stykiy, metalowy, mo­
gą być wydatnie czynne tylko o tyle, o ile Niemcyt 
sprowadzą odpowiednie lości surowców, C2yli zwię­
kszenie ten wytwórczości, zwiększy niemal automa­
tycznie przywóz,

T rudno więc przypuszczać, by  udało się uzyskać 
więcej iak 40 prc. przewagi wywozu naid przywozem 
Do jakich iednak rozmiarów musiałby dojść wyw óz 
niemiecki, aby kraj był w  etanie opłacić 6 miliardów 
rooanie! Przy tym stanie wywozu 12 proc. opłata 
od wywozu na rzecz odszkodowań wojennych wynio­
słaby przynajmniej 2 miliardy, czyli ogółem musieliby 
płacić 8 miliardów roaznie. pockrzas gdy oszacowano 
zdolność Płatniczą najwyżej na 4 mihaiay.

Niemcy jednak rozpoczęły pładćj Na rachunek 
pierwszej rocznei raty zapłaciły około 200 milionów 
pnaiwie wyłącznie w  dolarach.

I ta drobna stosunkowo wypłala sprawiła, że 
kurs dolara podniósł się, p ilc /a s  gdy funty ang. 
spadły z 4 dolarów na 3-80, nurka niemiecka z  1.70 
cent. na 1.45. Obniżył sie mniei w:ącej kurs w a­
lut wszystkich państw europejskich. Fakt ten zwrócił 
uwagę wsizysddich zainteresowanych rządów. Już 
przed protestem St. Zjednoczonych, b y  dalsze raty 
niemieckie były Płacone w doluacn, podawał „Times" 
■i giełdy7 londyńskiej krążące tam pogłoski, że sposób 
płacenia odszkodowania przez Niemców ma ulec re­
wizji i zmianie.

Tymczasem do końca sierpnia br. maj? Niemcy 
zapłacić jeszcze około 500 milionów mk- nem., a 
następnie przez szereg lat dalsze raty w złocie. a za­
tem w  dolarach, frankach lub funtach. Każdy pieniądz 
w  któiym  koalicja każe płacić Niemcom, z powodu 
gwałtownego popytu ze strony7 Niemiec musi s'e na 
g :ełdzie podnosić — co w danym kraju pociąga za 
sobą zastói wywozu a zwiedzanie przywozu i bier­
ny bilans handlowy. I nie jest to tylko mechaniczny 
związek między kursuni dewiz a cenami towarów. 
Każda wielka międzynarodowa wypłata powiększa 
siłę zakupna, wchłonięcia niejako wielkiej sumy 
towarów, a na odwrót kraj plącący usposabia do 
wzmożonego eksportu, zbytu włisnci produkcji.

Kurs walut i dewiz bowiem, który ca oko zdaje 
się być wynikiem -edynie stosunku podaży do popy­
tu jest w  wysokim soptiiu sprężyną, poruszającą mię­
dzynarodowy obrót towarów. Stara się on przesunąć 
z kraju mającego płacić do kram otrzymującego za­
płatę tych towarów, aby wierzytelność za dostawiony 
towar pokryła zobowiązania Ptarnicze. Czyli z tego 
wysnuć należy ogólną zasilę : żauert kraj nie może 
płacić inaczej, jak w  towarach i nikt nie może otrzy­
mać zapłaty zasadniczo w innej formie, jak w  towarze.

Kurs bowiem weksli i walut kraiu mającego pła­
cić obniża się, a tern samem osłab a jego siłę kupna, 
podczas gdy waluta kraju, mającego otrzymać za­
płatę idzie w górę. a tenis-amem jego siła kupna 
wzrasta. W  rezultacie ceny towarów w kraiu płacą 
cym  spadają poniżej światowych, w  otrzymującym 
naodwrót podnoszą się ponad ogclny poziom. To 
wywołuje w  kraju Płacącym na>muar towarów, w 
kraju otrzymującym zwiększa zapotrzebowanie, któ-

re natychmiast wykorzystuje towar obcy, importowa­
ny, tańszy. Zapłała bez równoczesnego przesuwania 
towarów — jest możliwą tylko w tej formie, że kraj 
otrzymujący zapłatę udzieli kredytu krajowi płacą­
cemu.

W  dalszym wypadku znaczyłoby to, ż t  Ameryka 
udzieliłaby niemieckiemu rządowi względnie niemiec­
kiemu bankowi pod zastaw weksli tyle dewiz ówcze­
snych. ile wynosi rata reDaricyina. analogicznie Po- 
stąpićby musiała Francja odnośnie do franków i An- 
glja c o  do funtów-

W tedy Niemcy nie musiałyby tych walut i de­
wiz skupywać i nie w yw oływ ałyby r rzykrych kon­
sekwencji dla pi odukcji i handlu tych krajów. Jednak 
skutków tych nie byłoby jedynie dlatego, że raty 
pćooaie przez Niemcy skompensowałyby się w  tym 
wypadku z  udzielonym przez koalicję (kredytem, czyli, 
że faktycznie Niemcy liarazie niezaplacilyby wic.

Jeżeli zatem koalicja nie chce dopuścić do zalania 
rynku światowego towarem niemieckim, który z po­
wodów wyżej omówionych musi jako znacznie tań­
szy skutecznie z produkcją tych kraiów konkurować, 
to musi się zgodzić na takie obniżenie kwot repara- 
cyjnych, które płacone w towarach nie będą w y  woły 
wały wstrząśnięć w handlu światowym. Dług Niemiec 
z tytułu odszkodowania musi być zatem przemieniony 
w  długoterminową pożyczkę, aby w ten sposób zła­
godzić nieuniknione zjawisko konkurencji niem:eckicj z 
koalicją.'

Oto pierwsza lekcja. —  jaką europeisko-amerykań 
ska dyplomacja otrzymała z ruchu kursu dewiz w  ma­
ju i czerwcu tego roku —  kończy „Ncue Fr. Presse".

Oto zarazem najważniejszy powód gwałtownej 
zwyżki dolara, a jedni z poważnych przyczyn spadku 
kursu marki1 polskiej, której cały zapas rzuciły Niem­
c y  na targ dla z d o b y c i dolarów. (S.)

Prenumeratęv

n a  „Słowo Polskie"
„.p

przyjmuje

A d m i n i s t r a c j a  „ S ł o w a  P o l s k i e g o * ;
L w ó w ,  u ! .  Z i m o r & w i c z a  11— 15.

Do naszych prenumeratorów. Celem d a t Jelenia
manipulacji biurowej prosimy przy wrsylkach pie­
niężnych, podawać zawsze na odcinku przekazu cel, 
na iaki kwota jest przeznaczona.

Prenumeratorów miejscowych prosimy o uisz­
czenie przedpłaty w  kantorze „Słowa Polskiego", uh 
Zimorowicza 11— 15.

Prenumeratorów zamiejscowych upraszamy o 
łaskawe naklejanie na odcinku przekazu adresu z o - 
paski „Słowa Polskiego".

SZOMAHAZY ISTVAN.

Przetłumaczyła z węgierskiego Wanda Ter ta.

— W ybacz, lecz teraz ma właśnie nadejść moja 
żona, —  rzekł Wiktor trochę wystraszony* podczas 
M y śeskałem go serdecznie i z  wielką radością, w 
Przedsionku hotelu, gdzie spotkałem się z  nim przy- 
Padkiem.

Wiktcn był moim szkolnym kolegą, którego mniej 
'VJęcej dwadzieścia lat nie widziałem- Ongiś siedzieli­
b y  obok siebie w gimnazjum, później grywaliśmy 
^  bilard w jakiejś drugorzędnej, peszteńskej kawiar- 
ni- aż naraz znikł mi zupełnie z oczu. . Tyle tylko o 
h<m słysz; Jem, że otworzył kancelarię adwokacką, 
°żenił s:ę i żyje jak przybierający na tuszy mie­
szczuch w małem mieście, po drugiej stronie Dunaju.

Towarzyszyłem  przyjacielowi do liftu, którym 
hiiała się spuścić z trzeciego piętra żona jego, jednak 
w miejsce tejże pani w yszedł ze szklanej klatki tylko 
Sroom hotelowy.

— Wielmożna pani kazała powiedzieć, aby pan 
ha r.ią nie czekał, — rzekł sługa, kłaniając się nizko.

— Czy nic ponadto nie powiedziała? —  zapytał 
Mńktor tiwożliwic.

— Ależ tak. powiedziała także, aby pan by ł ła­
skaw pójść do tapicera i do agencji i aby powrócił 
do domu punktualnie o  w pół do dwunastej. gdyż 
tytedy gani ukończy tualete.

Wiktor skiną? łagodnie głową i dal napiwek 
chłopu7 w czapce obramowanej srebrną taśmą, po- 
Czen uradowany zwrócił się do mnie:

— Jeśli nie masz nic lepszego oo  czynienia, —

rzekł. —  możemy pójść cŁo kawiarni, aby porozma­
wiać swobodnie. Te pół godziny ujmę z  czasu, przezna 
czonego na załatwienie sprawy a tapicera i w  agen­
cji. Żona moja nie będzie mogła dopilnować, ile po­
trzebowałem czasu do wykonania jej poleceń. Bardzo 
jestem uszczęśliwiony, że cię widzę, z pewnością nie 
widzieliśmy się jakie ćwierć wieku.

Zaproponowałem, abyśmy poszli do kawiarni ho­
telowej, jednakże Wiktor sprzeciwił się temu ze 
strachem.

—  Nie, nie. m ogłoby mej żonie przyjść na myśl, 
aby tu zeszła, a wtedy dowiedziałaby się, że v: ka­
wiarni kradnę czas. Lepiej chodźmy do jakiegoś dalej 
położonego miejsca, gdzie z większym spokojem bę­
dziemy mogli rozmawiać.

Zwrócdiśmy tedy swe kroki ku ulicy Nidor, od- 
drlonej dostatecznie od hotelu Wiktora. W  kawiarni 
kazaliśmy sobie podać koniaku, trąciliśmy kieliszki, 
poczem mogłem nareszc-e zapytać przyjaciela, jak 
mu się powodziło w  ciągu tych lat dwudziestu.

— Bogu dzięki, dobrze ułożyło się ma życie, — 
jął opowiadać Wiktor z trochę melancholijnym wyra­
zem twarzy, który wcale nie potwierdzał w ypow ie­
dzianego zdania. — Jestem pierwszym adwokatem 
w mieście, oraz członkiem komisji' Komitatu, tej wio­
sny wybudowałem sobie dwupiętrowy doni. iVIam 
dwoje pięknych dzieci, zaś żona moja jest najpiękniej­
szą kobietą w  mieście. Nie ma w tein nic dziwnego, 
że wygląda jeszcze młodo, gdyż liczyła lat szesna­
ście, gdy się z nią ożeniłem, obecnie ma dopiero rok 
trzydziesty drugi... .

— Czy me masz przypadkiem przy sobie foto­
grafii szanownej twej żony? ~i zapytałem-

— Mam jedną w mym portfelu, otrzymałem ją 
od żony zeszłych Świąt Bożego Narodzenia, —  od­
powiedział Wiktor.

Fotugrafja przedstawiała rzeczywiście czarująco

piękną, niebieskooka kobietę. Miała ona w łosy kruczej 
barwy i zgrabny, trochę zadarty nosek. W  jasnej, će- 
kpltowanej sukni, w  olbrzymim kapeluszu :na głovie , 
ocieniającym delikatnie szlachetne rysy jej tw arzy 
stanowiła uroczy typ piękności kobiecej.

—  Nie przypuszczałem nigdy, że masz taki dobry 
gust. —  rzekłem do przyjaciela. —  podczas gdy 
z blizka i z daleka przypatrywałem się fotografii.

Wiktor skinął głową, uśmiechając się, jednak 
uśmiech jego był tak smutny, że nagle jakieś podej­
rzenie zaciężyło rai na sercu.

— Przyjacielu kochany, — rzekłem do nit-go, 
ująwszy jego rękę -  przyjaźń nasza, sięgająca je­
szcze lat dziecinnych, uprawnia mię, abym ci zadał 
pewne niedyskretne pytanie Mam poniekąd wyrobio­
ną i enemę dob“fcgo znawcy ludzi, a zachowanie się 
twoje robi na mnie wrażenie, że ponumo intratnej 
kancelarii, twej dwupiętrowej kamienicy i idealnie 
pięknej żony, nie jesteś zupełnie szczęśbwy. Prawda, 
że podróż koleją zmęczyła cię i wyczerp da. Możliwe 
zresztą, że uroiłem sobie, lecz czuję wyraźnie, że nie 
jesteś szcześkwry.

— Uroiłeś sobie, — odpowiedział znręszany.
Iednak po cli wili, jukgdyby mu coś na myśl przy­

szło, wszystkie te psoty z przed lat dwudziestu, po­
pełnione pizez nas, wszystkie miłe, zawsze piękne 
wspomnienia lat dziecinnych przesuwały się pized 
duszą jego, i oczy nagle zasłoniły łzy.

—  Nie jestem szczęśliwy, —  rzekł cicho, i począł 
tę tn ić  palcami na stole kawiarni.

Spojrzałem mań ze współczuciem, przypuszcza, 
łem bowiem, że rozchodzi się o jaką przykrą tragedię 
rodzinną, lecz W iktor nie czekał, aż zwrócę się do 
niego z wyrazami1 pocieszenia, tylko nagle wzruszył 
ramionami, uśmiechnął się do mnie i dodał:

(Dok. nast.)
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P] CENY OGŁOSZEŃ-

1 Miejscowych : zamiejscowych za 1 
wiersz ncnp., w głoszeniach 10 Mk„ 
Za 1 wiersz w nadesł, nekrolog 30 
Mk- Za 1 wiersz na 1-szej stronie 
100 Mk. Za 1 wiersz w kronice 60 MU.

o g ł o s z e n i a .
CENY OGŁOSZEŃ:

Po kronice 5B Mk Dro >fie ogłosze­
nia za 1 słowo 4 Mk. Paski na ko­
lumnach tek-towych w cenie nade­
słanego. — Ogłoszenia w porannem 

wydaniu o 50v« droższe.

w  W IE L K IM  { S U H A U i * .  W Y B 0 R S E
na ubrania męskie, ko=t;jumy damskie, 
palia i płaszcze damskie i dziecinne. 
Podwsewki pod palta i ubrania poleca

Fair. Skład sukna R a ls k i &  firOChOlsM
Lw ó w , Ruiow skipgc *  (naprzeciw  Katedry) 334

wozy meblowa -  transportowe marki „Lohoor"
8 m. długie, nowe, w cenie 87S.000 I 1,000.000 Mp. z uostawą koce Lwów

o m  z a r a z  d o  n a b y c i a , tra ta
Zgłoszenia pod „A. 1176“ wysyłać do Biura ogłoszeń  1IAASEISSTEIN u. V06ŁEB

A —<5, Wiedeń 1. Schulerstrasse 11. * 3114

, J E P R Y “  Lwów, poleca: BIURKA. SZAFY, REGISTkaTURY, ETAŻERKI, 
GARNITURY KLUBOWE KRYTE SKORĄ, STOLIKI Du 
MASZYN, .KRZtSLA itp. 2838

K U P N O  I  S P R Z E D A Z

I n! rm oh Ib s> ,0> 15, 25, 30, 50 HP-’ m o to r y  ropne,L ui.IUU lu oraz gazowe dostarczy natychmiast „Pilot *
Lwów, Batorego 4 2684

8 pokoji wolnych natychmiast sprzeda za 6.000.000 
W encek Friedrichów 3. od 2—4 30Ć5

Pr„ nn,j,»,„ sukien damskiph Rozalii Bourdon, Lwów, Ru- 
I 3 i, :łslil(< towskiego 8, sprzedaje wszelkie, formy na żą­

danie fastryguje ora kurs Kroju i szycia. 3037

M I E S Z K A N I A .
l\fa w c i w °kolicy górzystej poszukuję umieszczenia z ca- 
rla WSI }em utrzymaniem na sierpień. 'Łaskawe zgłosze­
nia z podaniem warunk ów do 20 b. m. do Administracjil l iu A* (/l/ULłll IV 1 1 I TT Ul I. —w —-
Słowa Polskiego pod „Akademik1*. 3105

W O L N E  P O S A D  Y.
Nauczyciela(lkę) angielskiego S ^ t u K i
Reforme Lwów Pańska 14. Zgłoszenia od 4—6 pop. 3110

POSADY POSZUKIWANE.
M m in io łn a łoP  dóbr z długoletnią praktyką we wielkich 
illiUulllotii tŁuUt majątkach, kawaler, przyjmie administra­
cję na tentyemę, ewentualnie na pensję. „Adirńnistia.or1* 
Słowo polskie. 3102

Vnrł-’ n iin  si  ̂ w Każdei miejscowości robót stolarskich, 
rOuCillIUję meblowych i budowlanych, pizy odnawianiu 
zniszczonych dworów, folwarków i t. d. Michał Paszyński 
Króika 5. 3029

Miody Hupies
fachowo uzdolniony z praktyka zagranic-na obejmie re; re- 
zentacje poważnycn firm na wschodnie Kresy 10 i 11 bm, 

osobiście we Lwowie.
„Pierwszorzędne referencje*4 

Oferty składać „KEKLAMA PRAS O W  A“
Cho ążozyzny 7. 3109

0. 0. G. B aiptek,
poszukuje na okres fe jt wakacyjnych do

30 sił technicznych do p ro w a ­
dzenia ro b ó t technicznych 

z d ję f  budow lanych i geom e­
tryc zn y c h  n? prow incji.
O zajęcie ubiegać się mogą refiektanci 

wyższych szkól przemysłowych i szkół po- 
iitechuiczny ch. 30S3

Podania z odpisom ost?t niego kursu 
nauki wnosić należy do Działu Bud.-Kwat. 
D. O. G. Białystok do dnia 16 Iipca b r.

t « P ?

j
&

J. HABBERT0N.

7(1*

N A U K A .
^•mniiol/iAnn niemieckiego udziela dyplomowana nau- 
l , JuCłJSKrojjD czycielka. Wyiechałaby nawakaqe. Sykstu-
ska 43 a, II. p. 3028

BÓŻNE DONIESIENIA.
pożyczę 10C<000 Mp. na 20°/o ściąganych 
z góry na skrypt dtużny ew. weksel (6 mies.) 

podpisany pizez jeaną osobę- W zastaw oddam dobry for- 
tepirn Jo domowego użytk i- Pretensja może był także za- 
hicoteko..ana, — Zgłoszenia pod „Zaraz1* do Admistr.

* 3il3

C H ŁO P Y S ZItt 
-  H E L E N Y  .

HUMORESKA. 

IPrzriJsłfcKa. "N77 .

Cena 60 Mp.
Do nabycia w Kantorze 
SŁOWA POLSKIEGO 

Zimorowicza 11—15.

gosllfe?

IMPORT &  EKSPORT
towarów żelaznych i stalowych, narzędzi, artyku­

łów  technicznych i maszyn

A . W! K JEH S K I e Ska 2
14 ui. Kopernika I. 4. poleca

Wszelkie to wary żelazne, na­
rzędzia i maszyny.

I

Fim sneralę
na

„Siewa Poisliie'*
przyjmuje

Rdni ilstracja „Slow?
Polskiego" 

h-odw, S im o r o jlc z a ,
11—15.

Prof. Dr. M. T. Haber.

ALBERT EESTEII

— Cena 30 Mk. — 
wszędzie do nabycia.

MIECHY kowalskie 
wszelkiego rodzaju narzędzia techniczne j  

i gospodarcze 
ULE" amerykańskie 

PAPA dach, w a w najlepszą) jakości 
WAGI dccymalne i balansowe 

Taczki, łopaty dżagan)
polec* 3003

Lwó r,
Pasaż Mikolascha.

łCttf.1.10M u HM! isr îura-. i r jagimr ? łiutf i ?'
: v t  K i  o r s k i

Dentysta Dr. LEWANDOWSKI °idS Ł t  jj

m m \ u
Ż E L A Z O
B L A C H A
fil RUT 
S Z Y N Y

o d le w n i  sry  
r ó ż n y c h  

g a t u n k ó w

sztabow e
profilow e
wstążkowe

żelazna
ocynkowana

cynkowa

walcówka
ciągniony

n o r m a ln e
w ą z k o t o r o w e

dostarcza w ładunkach wagon ryrh

firma

w  W A R S ZA W IE
ul. S i e n n a  1 1 .
telefon Kr. 60>63,

t

Adres teiegr.

„ P  o I e k  s p o r  t "  2932

najl. gatunku 
wysyła do 

wyszysikieb 
krajów 

K o n t y n e n t u
^ a / b j r s r ł z s i  C l n . e a 2 G . I c z r i . s b

i FRANZ TREFNY
R o ż m i t ó l ,  C z e c h y .  Oddział 18

l -  -  N 0 W 0 ŚC -  -

» w

stosooki ettticznr. -  społeczne
■z, xaa.aplcą

napisał

Prof. dr. JAN ŁZEKANOWr.Kl
do nabycia w Kantorze

SŁOW A POLSKIEGO
Zimorowiezr 11—15.

 Cena Mp. 100 .------

p s
■giPPT-,;nyjwwi.,i

i  ~*liZ drukarni „Słowa Polskiego'* Lw ów, Zittiorowięza H -io , zarz, V^*ihetoa Antoniego Skray^yńskiego.


